
Z okazji 60 rocznicy 
urodzin Towarzysza Wła­
dysława Gomułki kolektyw 
kierowniczy naszej huty 
przesłał depeszę, w któ­
rej czytamy:

„W dniu 60 rocznicy 
urodzin załoga i kierow­
nictwo Huty im. Lenina 
serdecznie Was pozdra­
wia i składa gorące ży­
czenia zdrowia oraz sil 
do dalszej, owocnej pra­
cy dla dobra naszej Par­
tii i Ludowej Ojczyzny. 
Przy tej uroczystej okazji 
pragniemy zapewnić Was, 
że dołożymy wszelkich 
starań, aby w pełni wy­
konać nałożone na nas 
zadania, a w ten sposób 
brać czynny udział w pro­
wadzonym przez Was 
budownictwie socjalizmu 
w Polsce i w walce o po­
kój na całym świecie.

W imieniu załogi 
i kierownictwa 
Huty im. Lenina 

Dyrektor HiL 
BOHDAN KOŁOMYJSKI

w numerze

NOWEJ HUT

PRZODUJACY 
KOMENDANT 

PLACÓWKI ORMO 
W HUCIE

JÓZEF PADLEWSKI jest 
brygadzistą elektryków utrzy­
mania ruchu w Wydziale Re­
montu Maszyn i Urządzeń hu­
ty. Znany jest jednak nie tyl­
ko dzięki pracy zawodowej, 
którą zresztą wykonuje bardzo 
dobrze. Znany jest przede 
wszystkim z długoletniej, o- 
fiarnej pracy w ORMO. Do 
organizacji tej wstąpił w 1948 
roku i po'ostał w niej już na 
stale. W Hucie im. Lenina pra­
cuje od 1952 roku przez cały 
czas nie rozstając się z działal­
nością społeczną w ORMO, w 
którą zaangażował całą osobo­
wość i serce.

Obecnie tow. Joze* Padlews- 
ki pełni funkcję dowódcy pla­
cówki ORMO w Pionie Głów­

nego Mechanika HiL. Jego 
zespół należy do przodujących 
w hucie, a najwymowniejszym 
tego dowodem jest przyznanie 
mu 1 miejsca w hucie za rok 
1964. W nagrodę jego placówka 
otrzymała dyplom uznania i 
przyrzeczenie przekazania jej 
wkrótce radioadbiornika.

Zasłużyli na to chłoDcy Pa- 
dlewskiero jak najbardziej. W 
ich Pionie kradzieże zostały 
prawie całkowicie wyelimino­
wane. A kiedyś było inaczej 
— zdarzały się drobne kra­
dzieże w warsztatach i szat­
niach, zdarzały się tzw. ..fu­
chy”. wynoszono narzędzia i 
materiały. Wraz ze swoimi

(Dalszy- ciąg na str. 2)

NAPŁYW AJA 
ZGŁOSZENIA 

DO III OLIMPIADY 
KULTURALNEJ

Trzecia masowa impreza 
dla hutników, jaką jest tego­
roczna Olimpiada Kulturalna 
HiL spotkała się z dużym za­
interesowaniem. zarówno 

wrśód rad oddziałowych, jak i 
pracowników kombinatu. Ja­
ko pierwsze zgłosiły swój u- 
dzia! Wielkie Piece, następnie 
pion GL Mechanika, Wal­
cownia Zimna Blach, Stalow­
nia Konwertorowa, pion Gł. 
Energetyka. Walcownia Drob­
na, Transport Kolejowy, Wy­
dział Rur Zgrzewanych, Wal­
cownie Wstępne oraz hotel 

nr 38 D.
Wydziały tę przystąpiły do wszy­

stkich konkursów. (bs)
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W Walcowni Zimnej

Rezerwy tkwią także w ludziach

Piękną inicjatywą wykazał! się chłopcy 
wykonali lodowisko I kijki hokejowe, 
zimowe, jako przyszli hokeiści. Dobry tc 
innych osiedli.

i os. Zielonego. Sam! 
Uprawiają teras sporty 
prz. kia! sli Jńcf! z

Foto: J. BROŻEK

Jak zwykle w tego rodza­
ju zebraniach — i tym razem 
zebranie POP Walcowni Zim­
nej zaczęło się od przedsta­
wienia przez kierownika wy­
działu inż. W. Lipińskiego al­
ternatywnego planu na lata 
1966—70.

536 tys. ton blach zimnowal­
cowanych — oto plon pracy 
załogi w ub. roku. Na rok bie­
żący zaplanowano produkcję 
575 tys. ton. Pierwotna wer­
sja pięciolatki przewidywała 
docelowo, na rok 1970 pro­
dukcję w wysokości 695 tys. 
ton, a więc sięgającą niemal 
zdolności produkcyjnej agre­
gatów (700 tys. ton). Ta al­
ternatywa opierała się na pro­
jektach poważnego doinwe­
stowania wydziału, które o- 
bejmowało m. in. wybudowa­
nie III nitki wytrawialni, eks­
perymentalnego oddziału 
blach transformatorowych, III 
nitki ocynowni ogniowej i 
szereg inwestycji zmierzają­
cych do poprawy jakości nie 
tylko na P-61 (automatyka 
na walcarce pięcioklatkowej, 
doinwestowanie dwóch szli­
fierek), ale i w wydziałach, 
od których uzależniona jest

jakość wsadu, a więc 
Zgniataczu i Walcowni Gorą­
cej. Jednakże w ostatnich 
dniach z 429 min zł przezna­
czonych na te cele, zostało 
na inwestycje dla Walcow­
nie Zimnej 59 min zł.

Tak w sprawozdaniu, jak i na­
stępnie w dyskusji mocno pod­
kreślana była sprawa części za­
miennych, zarówno do urządzeń 
wyprodukowanych w kraju, jak 
i z importu, podobnie zresztą 
jak i z transportem. Bez budo­
wy warsztatu i ładowni wózków 
akumulatorowych trudno będzie 
zwiększyć produkcję blach ele­
ktrolitycznych . Zabierający w 
dyskusji g-os tow. tow. KLIMA, 
WĘGRZYN, LISZKA, DWORAK, 
GŁĘBECKI, MADEJSKI, OCHAB, 
i BAKA — mówili również o 
rezerwach tkwiących w organi­
zacji pracy, w samej załodze. 
O jakże ważnej dla wyników 
produkcyjnych atntoslerze pracy, 
bez napięć, konfliktów, opartej 
na wzajemnym 
ży 
nia. Jako standard należy przy­
jąć paczki 5 tonowe, a nie jak 
dotychczas 2,5 tonowe. Pozwoli 
to ha oszczędność etatów w wy. 
kańczalni. Kontrola techniczna 
nowiitną zwracać większa uwagę 
na jakość otrzymywanego wsadu.

W zebraniu POP wzięli u-

W

zaufaniu. Nale- 
bilansować małe zamówie-

W związku z dużym zainte­
resowaniem Amatorskim 
Konkursem Śpiewaczym, zor­
ganizowanym przez ZDK HiL, 
Wydział Kultury Prezydium 
DRN i Rozgłośnię Polskiego 
Radia, przedłużono termin 
zgłoszeń do 10 lutego br.

Organizatorzy imprezy 
przypominają, iż konkurs od­
będzie się w kategorii pieś-

się odprawa przewodniczących 
wydziałowych kół TKKF. Obec­
ność obowiązkowa.

dział dyrektor ekonomiczny 
W. Künstler, sekretarz KF 
PZPR — W. Żolnierkiewicz, 
z-ca kier. wydz. ekon. KW 
PZPR — T. Wachowski — 
członek tutejszej organizacji 
oraz z ramienia DI — inż. 
E. Mackiewicz.

W swej krótkiej, a rzeczo­
wej wypowiedzi dyr. Küns­
tler zwrócił uwagę na fakt, 
iż dyskusja nad alternatyw­
nymi projektami pięciolatki 

toczy się we wszystkich za­
kładach w Polsce. Jest więc 
nadzieja, że zakłady koope­
rujące z hutą, pomyślą o jak- 
najlepszym zaopatrzeniu na­
szego zakładu.

Podsumował dyskusję se­
kretarz KF PZPR tow. W. 
Żołnierkiewicz. Natura ludz­
ka dąży do przebywania w 
pozycji leżącej, a jeżeli już 
w siedzącej — to w fotelu — od 
tego plastycznego sformuło­
wania zaczął swą wypo­
wiedź. A u nas trzeba dzia­
łać, myśleć, pracować. Inten­
cją kierownictwa partii, któ­
re pod dyskusję poddało pro­
jekt planu pięcioletniego, by­
ło, aby jaknajwięcej ludzi 
wypowiedziało się, wysuwało 
wnioski. Nie można jednak 
ciągle dyskutować. Po ustale­
niach — trzeba zakasać ręka­
wy. Dlatego też — do 9 lutego, 
a wiec do dnj.a, w którym od­
będzie się na wydziale KSR 
— trzeba jeszcze raz dokład­
nie przeanalizować wnioski i 
sytuację i zaproponować rze­
telne, przemyślane alternaty­
wy. BR

niarzy i piosenkarzy. Wszyscy 
zainteresowani mogą zgłaszać 
się codziennie w godz. od 14 
do 18 w sekretariacie 
HiL.

ZDK

*
W niedzielę 7 lutego br. w 

Teatrze Muzycznym w Kra­
kowie odbędzie się gościnny 
występ narodowego artysty 
ZSRR — Nikołaja Wurwulo- 
wa. Artysta wystąpi w tytu­
łowej partii opery G. Verdie- 
go „Rigoletto".

IGRZYSKA DZIECI
W następną niedzielę 14 lutego 

Ognisko TKKF HiL organizuje zi­
mowe igrzyska dla dzieci ze szkół 
Nowej Huty, w programie zawo­
dów, które odbędą się na stadio­
nie Hutnika jest wyścig sanecz­
kowy i bieg narciarski. Opieku­
nowie grup szkolnych będą mogli 
zgłaszać swe zespoły bezpośre­
dnio przed zawodami, na stadio­
nie.

TORAZKA WICEMISTRZA
W lidze siatkówki zanotowaliś­

my dużą sensację. Jest nią poraż­
ka zeszłorocznego wicemistrza, 
drużyny Odlewni w meczu ze 
Stalownią. Stalownicy wygrali 
?:1. W tym samym stosunku wy­
grał zespół Dyrekcji Technicznej 
w meczu z Walcownią Zimną.

W II lidze HPR wygrał z Tran­
sportem Kolejowym 2:1 a Walco­
wnie Wstępne pokonały Wydział 
Rut Zgrzewanych 2:0.

W przyszłym tygodniu grają: 
9. II. godz. 18.00 Walcownia Zlm-

0 lepsze formy planowania
rolę w dyskusji eko- 
nad nowymi formami 

gospo- 
kraju ode-

NARCIARZE POJADĄ 
DO ZAKOPANEGO

W Aglomerowni
na — Dyrekcja Inwestycji (o mis­
trzostwo I ligi), 9. II godz. 19.00 
Główny Energetyk — Odlewnia 
Wlewnic, 10. II godz. 18.00 Trans­
port Kolejowy — Stalownia Kon- 
wcrtorowó-Tlenowa 10. II godz. 
19.00 Wydział Rur Zgrzewanych — 
Wydział Remontu Maszyn (o mi­
strzostwo II ligi).

Ustalono już termin zawodów 
narciarskich. Odbędą się w dwu 
rzutach — 21 i 28 bm. w Zakopa­
nem.

ODPRAWA
PRZEWODNICZĄCYCH KÓŁ

W poniedziałek 8 bm. o g. 14.30 
w lokalu Ogniska TKKF odbędzie

W ZMO - SZEROKIM 
FRONTEM

Interesujące zebranie wyborcze 
Koła TKKF odbyło się w ZMO. 
Jako końcowy wniosek z oży­
wionej dyskusji, postanowio- 

zwrócić szczególną uwi­
ną tzw. „niechodliwe” dys-

no
gę 
cypliny - pływanie, kajaki, rajdy.

Czy łatwo jest podsumować 
półtora miesiąca trwającą 
dyskusję nad alternatywnym 
planem pięcioletnim? Talie 
pytanie nasuwało się w czd- 

(Dalszy ciąg na str. 2)
r

Wielkopiecownicy, walcownicy
więcej ambicji i dynamiki w pracy!

Niemałą 
nomistów 
i metodami planowania 
darczego w naszym 
grały doświadczenia, uzyskane w 
praktyce dnia codziennego, w 
starciu się teorii z rzeczywisto­
ścią. Trwająca obecnie dyskusja 
ma na celu wyłonienie optymal­
nych metod, wynikiem których 
winna być poprawa działalności 
ekonomicznjj przedsiębiorstw u- 
społecznionych. Również pewne 
formy planowania gospodarczego 
wprowadza się obecnie w szere­
gu krajach kapitalistycznych. 
Jednym z przodujących krajów 
pod tym względem jest Wielka 
Brytania, chociaż ostatnio i 
Francja nie pozostaje w tyle. 
Ponieważ nas ekonomistów-pra- 
ktyków interesują przede wszyst­
kim zagadnienia, związane z for­
mami 1 metodami planowania 
gospodarczego w przedsiębior­
stwach przemysłowych, przeto 
na zebraniu w dniu 27. I. br. mgr 
Tadeusz Kuraszkiewicz z HPB

zapoznał członków 1 sympatyków 
Koła PTE przy HiL z tą 
matyką.

W ostatnim 
Główny PTE w 
wały nr 130 i 
strów z 1964 r. 
wyeh zasad premiowania, postę­
pu ekonomicznego i organizacji 
służb ekonomicznych w gospo­
darce uspołecznionej — opraco­
wał projekt nowego statutu To­
warzystwa, 
uaktualnione 
nia PTE oraz 
ne drogi ich 
przewiduje również nową struk. 
turę organizacyjną, będącą wy­
nikiem ogromnego wzrostu sze­
regów Towarzystwa. Podstawo­
wym jego ogniwem będą obec­
nie zakładowe kola PTE, mię­
dzyzakładowe lub miejscowe.

Mgr LECH KLEWŹYC 
sekretarz Kota PTE

próbie-

okresie 
oparciu 
224 Rady Mini- 
w sprawie no-

Zarząd 
o Uch-

W projekcie tym 
zostały cele i zada- 
określone i uściślo- 
rcałizacji. Projekt

JT iniony rok zakończyliśmy 
» /■ świetnymi wynikami w 
|V/| produkcji. Jednakże pierw- 
1 T I Szy ■’uż w br- miesi^c 

kazał, że atmosfera mobili­
zacji i napięcia w pracy, 

dominująca w wydziałowych kolekty­
wach i wśród załogi, wraz z pomyśl­
nym zakończeniem zadań rocznych, 
niestety, nie wszędzie została utrzy­
mana. Jakie są tego przyczyny? Które 
wydziały pozostały w tyle, nie 

a zując się ze swych planów a 
'*• mym obniżając możliwości 

cyjne huty?
Jakie środki należy przedsięwziąć, 

przezwyciężyć aktualne trudności i ___
realizację dziennych, tygodniowych i miesięczny.
— oto istotny temat naszej aktualnej rozmowy z dyrekto- 

‘ ." _JL mgr inż. ALEKSANDREM JEWASlN-

nas

rem produkcji HiL 
SKIM.

nas ocena 
miesiącu

wywią- 
tym sa- 
produk-

żeby jak 
rozpocząć

wymagania 
wobec siebie

najszybciej 
rytmiczną 

ych zadań?

— Interesuje 
pracy huty w 
styczniu. Jaka jest w tej 
sprawie opinia towarzysza 
dyrektora?

— Plan wartościowy pro­
dukcji towarowej Iluta im. 
Lenina wykonała w 95,5 proc. 
Niewykonanie planu spowo­
dowane zostało w pierwszej 
kolejności przez złą pracę 
wydziałów Wielkie Piece i

Walcownia Blach na Gorąco, 
które w styczniu br. nie wy­
wiązały się ze swych zadań.

Niewykonanie planu pro­
dukcji surówki zostało spo­
wodowane nieprawidłowym 
biegiem wielkich pieców. 
Trzeba powiedzieć wyraźnie: 
fakt ten miał miejsce w sy­
tuacji, gdy posiadano odpo­
wiednie bogactwo wsadu i 
dobry koks. W tych warun-

kach nic nie może usprawie­
dliwić niedopatrzeń w zakre­
sie technologii produkcji.

Po tylu latach doświadczeń 
w prowadzeniu pieców, nie­
stety, nasi wielkcpiecowni- 
cy nie potrafili opanować ich 
biegu i — nie mogą znaleźć 
przyczyn okresowej, złej pra­
cy.

Drugim niepowodzeniem w 
pracy huty było w styczniu 
br. niewykonanie planu pro­
dukcji całkowitej i towaro­
wej przez Walcownię Blach 
na Gorąco. Mówiąc o tym,

(Dokończenie na str. 2)
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Stać nas na wyższe wobec siebie
wymagania

(Dokończenie ze str. 1) 
należy podkreślić, że jeżeli 
chodzi o Walcownię Blach na 
Gorąco, to wydział ten — je­
szcze w IV kwartale a szcze­
gólnie w grudniu ub. r. — 
już miał pewne niepowodze­
nia. Wynikały one w pierw­
szym rzędzie z braku dyscy­
pliny technologicznej oraz 
dyscypliny pracy. Wiele u- 
rządzeń w wydziale jest za­
niedbanych, co wynika głó­
wnie z nieprawidłowej obsłu­
gi technologicznej. Trudno­
ści związane z niewykona­
niem planu pogłębiło nie od­
danie do eksploatacji kom­
binowanego agregatu cięcia, 
co przy istniejącej równo­
cześnie ciasnocie w składzie 
kręgów gorąco walcowanych, 
wywołanej prowadzonymi 
pracami na budowie trzecie­
go agregatu ciągłego wytrą, 
wiania blach gorących, nie 
mogło pozostać bez wpływu.

Mimo tego trzeba wyraźnie 
stwierdzić, że sytuacja w 
składzie wybitnie by się po­
prawiła, gdyby wydział Wal­
cownia Blach na Gorąco do-

S«xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

Konkurs na pamiątki z HiL

starczał wsad o lepszej ja­
kości i prawidłowo zwinięty.

— Jakie stąd wynikają 
praktyczne wnioski, co 
jest zdaniem towarzysza 
dyrektora niezbędne, by 
szybciej wydobyć się z 
impasu, w którym znala­
zły się te dwa wydziały? 
— Wieikopiecownicy mu­

szą nie tylko zrozumieć, ale 
i naprawdę z sercem odnieść 
się do przezwyciężenia ist­
niejącej, bardzo poważnej w 
ich wydziale sytuacji. Mo­
bilizować ich winna świado­
mość, że na produkowaną 
przez nich surówkę czekają 
zarówno nasi stalownicy, jak 
i stalownicy w całym kraju.

Krótko mówiąc, winni 
opanować wreszcie bieg 
ców, poznać przyczyny 
nieprawidłowej pracy w 
padku niepowodzeń i stoso­
wać jednoznaczne środki za­
radcze.

Jeżeli zaś chodzi o wal- 
cowników, to — jak sądzę — 
w pierwszym rzędzie należa­
łoby opanować dyscyplinę 
technologiczną a przede

oni 
pie- 
ich 

wy-

Oto kilka eksponatów nadesłanych przez naszych Czytelni­
ków na konkurs.

Ogłoszony przez naszą redakcję 1 Zakładowy Oddział PTTK 
KONKURS NA PAMIĄTKI Z HIL wzbudził duże zainteresowanie 
wśród Czytelników. Na konkurs wpłynęło Już wiele pomysłowo i este­
tycznie wykonanych eksponatów i wzorów na pamiątki z kombinatu.

Spełniając życzenia naszych Czytelników, którzy nie zdążyli wy­
konać swych projektów, przedłu-amy termin konkursu do 15 bm. 

Zachęcamy równocześnie do wzięcia udziału w konkursie uczniów 
szkól zawodowych oraz nowohuckich plastyków.

Udział w konkursie może wziąć każdy, kto nadeśle do naszej re­
dakcji projekt lub wzór pamiątki łatwej do wykęnania z odpadów 
powstających przy produkcji wyrobów hutniczych. Pamiątki powinny 
być estetycznie wykonane i mają uwzględniać charakterystyczne 
elementy hutnicze. Mogą to być np.: popielniczki z napisem HiL, 
czy też z wizerunkiem hutnika lub elementem jakiegoś agregatu hut­
niczego, przyc'sk na biurko, nóż do cięcia papieru, pamiątkowe 
znaczki 1 płaskorzeźby.

Bliższych informacji uzyskać można u organizatorów kon­
kursu: wiceprezesa Oddziału PTTK HiL Antoniego Dałkow­
skiego. tel. 41-70, lub w Redakcji „Głosu Nowej Huty” - 
tel. 55-61.

Na zwycięzców konkursu na pamiątki z HiL czekają cenne 
nagrody, m. in.: wycieczka zagraniczna, skierowanie bezpłatne 
na wczasy do jednego z ośrodków wypoczynkowych huty, dwu­
osobowy namiot turystyczny, sprzęt turystyczny, ilustrowane 
wydawnictwa o tematyce turystyczno - krajoznawczej oraz 
kilkanaście bezpłatnych miejscówek na wycieczki i imprezy 
turystyczne organizowane przez Oddział PTTK HiL.

wszystkim prawidłowy pro­
ces zwijania kręgów.

Wreszcie słów kilka o in­
westorach i wykonawcach. 
Ci powinni jak najprędzej 
oddać agregat ciągłego cię­
cia. Walcownicy z niecierpli­
wością oczekują przekazania 
tego agregatu w kolejnym 
„ostatecznym” terminie 10 
lutego br.

— Prosimy o opinię o 
pracy innych wydziałów 
huty w styczniu br.

— Na ten temat można 
wypowiedzieć się stosunkowo 
krótko. Jeżeli chodzi o oce­
nę miesiąca stycznia w od­
niesieniu do całej huty, to 
należałoby podkreślić dobrą 
pracę pozostałych wydziałów 
i zakładów kombinatu, które 
wszystkie swoje plany — ilo­
ściowe, wartościowe i asorty­
mentowe — wykonały, a na­
wet i przekroczyły, jak np. 
Stalownia. Walcownia Drob­
na i Walcownia Drutu oraz 
Rurownia.

— Gdyby rozmowę na­
szą zakończyć apelem, do 
kogo by towarzysz dyrek­
tor go w pierwszym rzę­
dzie kierował, do jakiej 
grupy pracowników?

— Poprawa sytuacji, po­
wstałej w miesiącu styczniu 
wymaga mobilizacji całego 
personelu inżynieryjno-tech­

nicznego. Szczególnie dotyczy 
to kierownictwa Wielkich 
Pieców w Pionie i w wydzia­
le w osobach 
RUDZIŃSKIEGO 
KRÓLA, 
wszystkim 
przyczyny 
niepowodzeń i środki zarad­
cze, które spowodują popra­
wę. Cała załoga musi czuć się 
w pełni odpowiedzialną za 
dopilnowanie i realizowanie 
reżimu pracy na poszczegól­
nych piecach.

Jeżeli apelować do walco- 
wników, to przede wszystkim 
— o poprawę dyscypliny te­
chnologicznej oraz opiekę nad 
urządzeniami. Kierownictwo 
Pionu i wydziału w osobach 
inżynierów: J. FOLFASIN- 
SKIEGO i CZAJI, 
nie tylko roztoczyć 
ale i wzmocnić 
nad ruchem 
poprawą 
kręgów.

I na koniec apel do kie­
rownictwa Walcowni Blach 
na Zimno 1 Jej kierownika, 
inż. LIPIŃSKIEGO: Zrób­
cie wszystko, żeby 
zapewnić sprawne 
funkcjonowanie suw­
nic w składzie krę­
gów. R. W.
ttfflflnił!iiti!iininiiniłfwninnniniii!nnTninniinini!fiiniini

inżynierów: 
i doktora 

którzy przede 
winni ustalić 

dotychczasowych

powinno 
opiekę, 
nadzór 

urządzeń oraz 
jakości ~ zwijania

Z egzekutgwg KF PZPR

Konieczny jest lepszy poziom usług

tow.

Obrady egzekutywy KF to­
czące się w środę 3 bm. 
poświęcone były omówieniu 

działalności remontowej OR 
HPR oraz pracy tamtejszej 
organizacji partyjnej. Udział 
w obradach wzięli również: 
dyrektor techniczny HiL mgr 
inż. Bolesław Graszcwski, 
dyrektor techniczny HPR mgr 
inż. Alfred Zyska i kierownik 
OR HPR w HiL — mgr inż. 
Eugeniusz Radwański.

Podstawą dyskusji były ma­
teriały przedłożone przez OR 
HPR i egzekutywę Komitetu 
Zakładowego oceniające pracę 
przedsiębiorstwa oraz organi­
zacji partyjnej w okresie mi­
nionego roku, a także wyty­
czające zadania na przyszłość. 
W dyskusji zabierali głos: 
główny mechanik HiL
Tadeusz Sadowski, tow. Sta­
nisław Mularz, dyr. Bolesław 
Graszewski. dyr. Alfred Zys­
ka, tow. Julian Liszka, I se­
kretarz KF, poseł tow. Zbig­
niew Jakus.

Dyskutanci ustosunkowali 
sie krytycznie do przedsta­
wionych egzekutywie opraco­
wań. które zbyt optymistycznie 
traktowały działalność OR 
HPR w hucie. Wiadomo bo­
wiem dobrze jak duże są nie­
domagania tego przedsiębior­
stwa. Dyskusja miała więc 
charakter bardzo krytyczny, 
ostry, postulatywny.

Szczególną uwagę zwracano na 
w dalszym ciągu niewystarczają­
cą wydajność pracy w remontach 
co w konsekwencji powoduje brak 
postępu w skracaniu zaplano­
wanych czasów ich wykonania. 
Wysunięte zostały też liczne u- 
wag| na temat ciągle jeszcze nie­
wystarczającej współpracy między 
dyrekcją huty, a OR HPR - z 
winy przedsiębiorstwa remonto­
wego. Wystarczy zresztą stwier­
dzić, że doszło do anormalnego 
zjawiska: dyrekcja huty woli nie­
jednokrotnie zwracać się z róż­
nymi sprawami dotyczącymi OR 
HPR i wykonywania jego zadań, 
do dyrekcji przedsiębiorstwa w 
Katowicach, a nie wprost do Od­
działu Remontowego w hucie. 
Podkreślano również niedostatecz­
ny «topieli mechanizacji robót, 
brak właściwego wyposażenia w 
narzędzia itd.

Liczne uwagi dotyczyły też 
pracy organizacji 
Stwierdzono np., że 
OR HPR jak i ” 
kładowy niezbyt 
nie do tej pory traktują rea­
lizację uchwał. Dowodem te­
go może być fakt, że zarówno

partyjnej, 
zarówno 

Komitet Za- 
konsekwent-

Z dyskusji nad planem 5-letnim
(Dokończenie ze str. 1} 

sie malej KSR w Aglomerow­
ni. gdy kierownik wydziału 
mgr inż. H. Kozak podawał 
jej' wyniki ujęte w skonkre­
tyzowane cyfry. Trzeba było 
dobrze wsłuchiwać się w wy­
powiedzi licznych dyskutan­
tów na wszystkich zebraniach 
poświęconych pięciolatce w 
Aglomerowni, by wyłuskać z 
nich ziarno najlepsze, najpo­
żyteczniejsze.

Trudność polegała przede

wszystkim na tym, iż należa­
ło planować nie tylko dla za­
łogi starej Aglomerowni, lecz 
również dla nowej kadry 
glomerowników, o którą 
większy się 
ruchomieniu 
II.

a- 
po 

ich zespół po u- 
Aglomerowni nr

Jat wykonujemy plan? wyroby warszt. m. 
konstrukcje stal. 
Siłownia

191.»
103.1
104.9 99

w informacji gospodarczej jak 
i partyjnej nie było mowy o 
realizacji podjętych wnios­
ków. A przecież najlepiej na­
wet sformułowane uchwały, 
najbardziej „bojowe” postano­
wienia, nie działają samo­
czynnie. Rzecz polega na za­
pewnieniu konsekwent­
nej realizacji nchwał, a nie 
na podejmowaniu uchwał dla 
samego tylko ich podjęcia.

Z pewnością przyczyna złej 
pracy partyjnej leży także w 
braku przy KZ-cie problemo­
wej komisji techniki. Gdzie 
jak gdzie, ale właśnie w tym 
przedsiębiorstwie komisja ta­
ka jest niezbędna do stałego 
nawiązywania dialogu pomię­
dzy wydziałami zlecającymi 
przedsiębiorstwu remonty, a 
nim samym. Działalność ko­
misji ekonomicznej powinna 
być nakierowana na najważ­
niejsze problemy nurtujące w

hucie. Mówiono też o tym, że 
Komitet Zakładowy nie u- 
trzymuje dostatecznej więzi 
z oddziałowymi organizacjami 
partyjnymi. W rezultacie zda­
rza się, że wydarzenia które 
niesie z sobą życie, wyprzedza­
ją jego konkretne rozeznanie 
sytuacji, nie mówiąc już o 
działaniu. Przykładem z ostat­
niego okresu może być OOP 
Brygady Elektrycznej — po­
przednio najlepszej organiza­
cji, a obecnie jednej z najgor­
szych.

Wnioski zmioezajace do po­
prawy sytuacji w OR HPR, a 
także określające kierunek 
dalszej pracy przedsiębior­
stwa, zostaną sprecyzowane i 
przedstawione egzekutywie 
KF przez specjalnie powołaną 
komisję, na czele której stoi 
sekretarz ekonomiczny KF 
tow. WŁADYSŁAW ŻOŁ- 
NIERKIEWICZ. (jd)

Szanujmy nasze wspólne dobro
Zwrócenie uwagi na niedopuszczal­
ny stan gospodarki powinno sta­
nowić ostrzeżenie pod adresem 
tych pracowników, którzy mimo 
interwencji w dalszym ciągu to­
lerują niedbalstwo swoich pod­
władnych.

Warto się zastanowić, co Jeszcze 
trzeba zrobić na swoim odcinka 
pracy, by groźny żywioł jakim 
jest ogień nie strawił tego, co z 
takim trudem 1 przy poważnym • 
wysiłku społeczeństwa zdobyliś­
my. Słowa te kierujemy do 
wszystkich pracowników HiL.

nowo 
HIL 

Ilość 
wiek

jest 
kurs

PRZODUJĄCY 
KOMENDANT 

PLACÓWKI ORMO 
W HUCIE

Nie pomogą ładne tablice o- 
strzegawcze w rodzaju „ostrożnie 
z ognem”, Jeżeli na codzleń nie 
będzemy oddziaływać na załogę 
HiL w kierunku przyswojenia e- 
lementarnycb obowiązków, jakie 
spoczywają na każdym pracowni­
ku huty. Mimo, że wymienione 
straty nie dotyczą huty bezpo­
średnio, to Jednak Jak to się mó­
wi „sukcesy nie rodzą się na ka­
mieniu” 1 trzeba je najczęściej 
wypracowywać niejednokrotnie w 
bardzo ciężkich warunkach. O 
sprawach tych radzono na zebra­
niu ogólnym OOP w AO, gdzie 
główny nacisk położono właśnie 
na stale podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych strażaków.

Jakimi metodami pracuje *ę w 
HiL, by osiągnąć możliwie jak 
najlepsze wyniki?

Przede wszystkim każdy 
przyjmowany do pracy w 
kandydat, bez względu na 
lat dotychczasowej pracy, 
1 doświadczenie, kierowany 
do GOP-u na dwugodzinny
informacyjny, gdzie zapoznaje się 
dokładnie z lokalnymi zagrożenia­
mi powstawania pożarów, z sys­
temem alarmowym oraz likwido­
waniem w zarodku małych og­
nisk, będących przyczyną nieraz 
b. poważnych strat materialnych.

Prowadzi się też zajęcia o o- 
chronte przeciw-pożarowej w na­
szych Technikach Zawodowych. 
Szkolenie prowadzone jest w każ­
dej klasie 1 obejmuje 14 godzin 
wykładów z tej dziedziny.

Główny nacisk położono jednak 
na szkolenie spawaczy, mistrzów 
oraz pracowników BHP. W sumie 
przeszkolono 72« fachowców, któ­
rzy niewątpliwie przyczynią się do 
czuwania nad niedopuszczeniem 
„czerwonego kura” do niszczenia 
wspólnej naszej własności.

OOP zwróciła uwagę na niedo­
ciągnięcia 1 zagrożenia pożarowe z 
powodu: złego magazynowania 
olei, smarów i cieczy, niewłaści­
wego gromadzenia odpadów ła­
twopalnych, wadliwej gospodarki 
szmatami, lakierami 1 farbami.

(Dokończenie ze str. 
ORMO-wcami najpierw 
bezpieczyli teren Pionu 
Mechanika. A później głów­
ny nacisk położyli na profi­
laktykę. Kontrole, częste roz­
mowy z ludźmi, przekonywa­
nie, tłumaczenie. No, ale naj­
ważniejsze, to porządek — 
mówi nam tow. Padlewski — 
zabezpieczenie terenu. gdyż 
łatwa okazja bywa najczęś­
ciej przyczyną kradzieży.

— Którzy ORMO-wcy wy­
różniają się w Waszej placów­
ce?

— Jest ich wielu. Wymienię 
tylko paru. MICHAŁ BEK, 
HENRYK JASNOWSK1. TA­
DEUSZ KUREK. KAZIMIERZ 
KIJ, WŁADYSŁAW SZULC.

Najlepszej w hucie placów­
ce ORMO gratulujemy ser­
decznie sukcesu i życzymy 
jej, aby utrzymała swą przo­
dującą pozycję nadal. (jd)

za-
GŁ

W STYCZNIU BR. I DO 3 LUTEGO BR.
styczeń do 3 bm.wł,

planu planu
ZMO wyroby szamotowe 109.9 105

wyreby zasadowe 109,4 92
dolomit prażony 101,8 10«
wapno palone 101,2 101

ZK koks ogółem 98.8 87
Aglomerownia 101.4 105
Wielkie Piece «4J H
Wydział Przerobu 2użla

żużel granulowany 107.6 92
żużel pumeks. 115.3 108

Stalownia 103.2 108
Wydz. Walcownie Wst.

kęsiska 100,0 106
kęsy 123.2 102

Walcownia Gorąca Blach 95.0 142
Walcownia Zimna Blach

blacha czarna 100.3 114
blacha trafo 101.2 —
blacha ocynk. 101.8 81
blacha ocyn. ogn. 109 4
blacha ocyn. elektr. 190.1 — ■

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stal, w t 1024
rury stal, w km 111.2 100
kształtowniki 103.7 U

Walcownia Drobna
profile dr 108.7 147
drut 110.5 101

Pion Gł. Mechanika
stal elektr. og. 111.7 104
odlewy staliwne 101.4 104
odlewy żeliwne 102.8 118
wyroby kute 101J uo

*
Najpierw kilka uzupełniających danych o tym, 

jak wykonany został plan mleaięczny w styczniu. 
Otóż w produkcji towarowej niedobór wyniósł ok. 
51 min złotych. A więc nienajlepszy start do reali­
zacji tegorocznych zadań, które — po styczniu — 
wykonane są w 7,8*/«. Plan miesięczny produkcji 
globalnej wykonany został w 96.7"/.. oto jakie za­
rejestrowane zostały niedobory: 2.878 ton koksu, 
10.901 ton surówki, 0.080 ton blachy gorąeowalco- 
wanej. Dobrze spisały się takie wydziały, jak: 
Stalownia (prawie 7 tys. ton nadwyżki stali), Wy­
dział Rur Zgrzewanych (325 km nadwyżki rur), 
Walcownia Drobnych Profili i Drutu (2.001 ton 
nadwyżki profili i 1.140 ton nadwyżki drutu), Si­
łownia, Wydział Szamotowy ZMO, Walcownia 
Kęsów.

A oto .kilka uwag o realizacji planów w pierw­
szych dniach lutego. Dobrze wystartowała stalow­
nia, której nadwyżka wynosi już 1.808 ton stali. 
Rytmicznie pracuje Wydział Walcownie wstępne, 
którego nadwyżki produkcyjne wynoszą 1.080 ton 
kęsisk i 103 tony kęsów. Z nadwyżka wykonany 
został plan Walcowni Zimnej Piach (141 ton bla­
chy czarnej ponad poziom ustalony zadaniami). 
Walcowni Gorącej Elach (843 ton nadwyżki bla­
chy), Aglomerowni (1.610 ton nadwyżki spieku). 
W Wydziale Wielkie Piece trwają nadal trudno­
ści, plan wykonywany jest nierówno i w rezul­
tacie tego niedobór wynosi już 1.010 ton surówki. 
Nie wykonała również planu załoga Zakładu Ko- 
ksochemicmego i w dodatku niedobór obejmuje 
zarówno koks ceólem, jak i koks wielkopiecowy. 
Jest to sygnał, że sytuacja rysu e się w huc.e 
ciężka, że od pierwszych dni miesiąca trzeba za­
brać się energicznie do wykonywania planów do­
bowych. Nie Czekajmy dotąd, aż na odrobienie 
zaległości będzie już po prostu za późno! (Jd)

Jak wynika 
glomerownicy 
nowej pięciolatce przede wszyst­
kim na podniesienie jakości 
wsadu dla Wielkich Pieców, przy 
wzrr.ście produkcji głównie dzięki 

| uruchomieniu Aglomerowni nr II. 
W opracowaniu własnej wersji 

I planu uwzględniono zawartość że­
laza w spieku 48,5 proc, nie w 
końcu pięciolatki, jak to było pro­
ponowane. ale Już od r. INC. 
Przekładając to na Język zwykły 
można powiedzieć, iż najważniej­
szym zadaniem pięciolatki będzie 
poprawa Jakości spieku, składu 
mineralogicznego, równomierności 
chemicznej oraz 
szego bogactwa 
zmianę procesu

Nie ma w 
członka załogi, 
wałby sobie sprawy z powa­
gi zadań pięciolatki, w której 
wejdzie do produkcji piąty 
wielki piec. Wynikało to rów­
nież z wypowiedzi I sekreta­
rza POP tow. S. Otdaka, 
przew. Rady Robotniczej tow. 
H. Kuryły, z głosów dyskutan­
tów na KSR. Zrozumienie 
potrzeb, wydziału wielkopieco­
wego, najdalej idąca pomoc 
dla nieao w farmie dobrej 
współpracy jest naczelnym o- 
bowiązkiem aglomerowników.

Lepszemu zrozumieniu roli 
Aglomerowni w przyszłych la­
tach było poświęcone wystą­
pienie sekretarza Rady Robot­
niczej HiL tow. Z. Roguli, 
którv nakreślił perspektywy 
rozwoju hu'v w piecioletne. 
jej inwestycje i zadania, kla- 
dac nacisk na konieczność u- 
zyskania obniżki kosztów włas­
nych.

z toku dyskusji, a- 
nastawiają się u

uzyskanie wyż- 
spleku przez 

technologicznego.

Aglomerowni 
który nie zda-

Z kroniki ZBoWiD

Czczą pamięć
ofiar faszyzmu
29 stycznia, w dwudziestą 

pierwszą rocznicę rozstrzela­
ni» przez hitlerowców 80 pol­
skich zakładników w Gręba- 
łowie na Wzgórzach Krzesła- 
wickich, koło ZBoWiD przy 
Hucie im. Lenina, tradycyjnie 
już zorganizowało uroczysty 
apel poległych.

O godzinie 17.00 zapłonęły 
pochodnie przed pomnikiem 
ofiar faszyzmu. Wartę hono­
rową zaciągnęli — żołnierze 
jednostki Wojska Polskiego, 
harcerze oraz członkowie 
ZMS z Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej dla Młodocianych 
w HiL. Następnie przy dźwię­
ki: werbli, wiceprezes koła 
ZBoWiD ANTONI ÓAEKOW- 
SKI dokonał zapalenia znicza. 
Apel poległych odczytał czło­
nek zarządu koła JOZEF BU­
GAJSKI.

Uroczysty apel poległych 
zgromadził kilkaset osób: pra­
cowników huty i mieszkań­
ców. wśród których znajdo­
wały się rodziny i krewni po­
mordowanych.

Wieczór wspomnień
W ubiegłą sobotę, w ramach 

uroczystości organizowanych

w związku z XX rocznicę wy­
zwolenia Krakowa, koło 
ZBoWiD przy HiL urządziło 
w sali kawiarnianej Zakłado­
wego Domu Kultury spotka­
nie swych członków, byłych 
uczestników walk z okresu II 
wojny światowej.

Licznie przybyłych na 
„Wieczór wspomnień” powitał 
prezes koła ZBoWiD przy HiL 
Kazimierz Wajnbergier. Na­
stępnie koi. kol. Jan Czesno- 
wski, Karol Grcc, Zenon Wit- 
kowicz, Mieczysław Książek i 
Józef Miłkowski —* podzielili 
się interesującymi wspomnie­
niami z walk o wyzwolenie 
ziem polskich.

W czasie wieczoru wspom­
nień występowały zespoły ar­
tystyczne ZDK huty ze sta­
rannie dobranym programem 
o tematyce wojskowo-partyr 
zanckicj. 
spotkania 
ZBoWiD 
szym uczestnikom walk o nie­
podległość — emerytom, pacz- 
ki-upominki.

Spotkanie, w którym wzięli 
m. in. udział — wiceprzewod­
nicząca Frez. DRN w Nowej 
Hucie Helena Dudzińska, se­
kretarz Rady Zakładowej HiL 
Antoni Dałkowski oraz pre­
zes oddziału ZBn*.VID w dziel­
nicy inż. Wiesław 1’cMo — 
przyczyniło sie niewątpliwie 
do dalszego zacieśnienia wię­
zi łączących zbowidowców na­
szej huty. (rw-bj)

Na zakończenie 
zarząd koła 

przekazał najstar-
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lutego 1955 roku Hu­
ta im. Lenina obcho­
dziła swój kolejny 

wielki dzień. W Stalowni 
ruszył tego dnia pierwszy 
marten. Tym samym kom­
binat wzbogacił się o no­
wy cenny produkt, daleki 
wprawdzie od dzisiejsze­
go jego stopnia uszla­
chetnienia, ale na ów­
czesny czas był to i tak 
duży krok naprzód.

„Stalowy kolos stał się rze­
czywistością”, „Pierwsza kra­
kowska stal" — wołały z czo­
łówek — gazety. Nad kombina­
tem zajaśniała pomarańczowa 
łuna, która już odtąd stała się 
charakterystycznym, nieodłącz­
nym elementem krajobrazu 
naszej huty.

A początki były takie skrom­
ne! Jeden marten, roczna pro­
dukcja w wysokości 308 tys. 
ton stali. Załoga, której tylko 
bardzo małą część stanowili 
prawdziwi fachowcy delegowa­
ni ze starego hutnictwa, sta­
nęła przed niezmiernie trud­
nym zadaniem. Uruchomić wy­
dział, opanować produkcję, 
debrze gospodarzyć na nowo­
czesnych oddanych w jej opie­
kę urządzeniach. Czy zadanie 
to zostało wykonane? Dziś, z 
perspektywy 10 lat, można z 
pełnym przekonaniem powie­
dzieć. że zadanie zostało wy­
konane i to z oceną bardzo do­
brą Ponieważ jednak nie o 
„laurkę” okolicznościową tutaj 
chodzi, ale o rzetelne nakreśle­
nie dorobku 10-lecia Stalowni 
HiL, oddajmy najlepiej głos 
konkretom. Kilka cyfr też na 
pewno okaże się pożyteczne.

10 lat — prawie 
15 min ton stali
PIĘKNYM dorobkiem 

szczycą się stalownicy w 
dniu swego jubileuszu.

10 lat: prawie zawsze z nad­
wyżką wykonane plany roczne, 
tysiące ton dodatkowej pro­
dukcji stali, przodująca pozy­
cja w hucie. I co najważniej­
sze — wymierny bilans tych 10 
lat w postaci prawie 15 min 
ton stali dostarczonej na po­
trzeby budownictwa, przemy­
słu stoczniowego i budowy 
maszyn, na samochody, wago­
ny kolejowe i— na zwykle e- 
maliowane gaWiki.

Czy wiecie, że nasza Stalow­
nia została początkowo zapro­
jektowana przez słynny mos­
kiewski „Gipromez” jako wy­
dział dysponujący 11 martena­
mi i produkujący rocznie ok. 
1,5 min ton stali? Tymczasem 
— jako żywo — mamy obecnie 
tylko 10 martenów, a ich rocz­
na produkcja przekroczy... 2,5 
min ton stałi. Efektowny, pięk­
ny sukces, którego należy za­
łodze Stalowni HiL serdecznie 
pogratulować w dniu jej jubi­
leuszu.

Jak to się stało możliwe? 
Skąd wziął się ten milion ton 
dodatkowej stali? Przedstawi­
ciele Stalowni, z którymi roz­
mawiamy - zastępca kierow­
nika wydziału mgr inż. JA­
NUSZ RAZOWSKI i I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego 
partii tow. JÓZEF NOWOTNY 
— na pierwszy plan wysuwa­
ją postęp techniczny. 
Tak. piece zostały przeprojek­
towane, co w efekcie niemal 
podwoiło ich wydajność. Dalej, 
przebudowano na wysokokalo­
ryczne paliwo 5 martenów. 
Poprawiło to nie tylko ich pra­
cę. ale da’o też inne ogromne 
korzyści, już nie produkcyjne. 
Wyeliminowane zostało nie­
bezpieczeństwo zatruć załogi 
gazem, a więc pow'taly lep­
sze, zdrowsze warunki pracy. 
W bieżącym roku bed’ie prze­
budowany szósty piec (marten 
nr 41. a następnie — dalsze. 
Cieżkie warunki pracy załoei 
ulema wiec dalszej ponrawie.

Na co jeszcze zwrócić uwa­

gę? Po zmianach konstrukcji 
pieców, nacisk położony został 
na wprowadzenie produkcji 
stali półuspokojonych, na wdra­
żanie nowych metod tzw. na­
krywania wlewków. Słowem, 
na wyższą jakość i na najbar­
dziej postępowe metody jej 
uzyskiwania. Na nowoczesność 
i ekonomikę!

lest ich 280-ciu
WYJASNIJMY odrazu: ju­

bilatów. mających poza 
sobą 10 lat pracy w Sta­

lowni HiL. Oni byli przy uru­
chomieniu martena nr 1 w 
dniu 5 lutego 1955 roku. Oni 
własną pracą i swą ambitną 
postawą pisali kronikę 10 lat 
sławy swego wydziału. Oczy­
wiście — wielu stalowników 
posiada znacznie większy staż 
pracy, wielu przyszło ze Śląs­
ka już z dużym doświadcze­
niem. Wielu przyszło z innych 
wydziałów huty i również ma­
ją za sobą jubileuszowy staż

wej stali prawie połowa, do­
kładnie — 135 tys. ton, przy­
pada na jeden tylko rok — 
1964. Tak, to był bezsprzecznie 
rok... najbardziej „tłusty” 
z tłustych.

Między dwoma cyframi o- 
brazującymi wielkość produk­
cji w 10-leciu: rok 1955 — 303 
tys. ton, rok 1964 — 2.437.000 
ton, mieści się ogromny wysi­
łek całej załogi, pokonywanie 
przeszkód, nauki, a potem szli­
fowania zdobytych umiejętnoś­
ci. Tym bardziej, że wymaga­
nia odbiorców nieustannie ro­
sły, chodziło bowiem nie o 
stal w ogóle, ale o stal wyso­
kiej jakości, odpowiadającą 
konkretnym zamówieniom 
klientów z kraju i zagranicy.

O sukcesie zadecydowali 1 u- 
dzie Stalowni. Ramy tego 
artykułu nie pozwalają na wy­
mienienie wszystkich najlep­
szych, najofiarniejszych sta­
lowników — jubilatów. Poz- 
wólcie więc przedstawić tylko 
kilku z całej rzeszy, która na 
to zasługuje. BERNARD KO-

Jubileuszowe obchody
ęt WÓJ JUBILEUSZ roz- 

poczęli nasi stalownicy 
I już w dniu wczorajszym.

W wydziale zorganizowa- 
■ na została konferencja te- 
J chniczna, w czasie której 
' wygłoszone zostały dwa 
| referaty: „Przegląd roz- 
¡woju techniki stalowni­

czej w Stalowni Martę- 
nowskiej Huty im. Leni- 

: na” i „Metody nakrywa- 
■ nia wlewków stali nie- 

uspokojonych w Stalowni 
! HiL”. Następnie odbyła 
j się dyskusja, w czasie 
j której omówione zostały 
i nie tylko problemy tech- 
'• niki stalowniczej — za­

warte w referatach, ale w 
ogóle doświadczenia w - 
pracy naszego wydziału — i 
jubilata.

Tego samego dnia w sa- • 
li teatralnej HiL odbyła 
się uroczysta akademia o- [ 
kolicznościowa. Bez tra- ‘ 
dycyjnego referatu pod- ■ 
sumowującego dorobek, 
bez długich t nudnych 
wywodów! Pracownicy 
Stalowni, ich rodziny i 
poicie — wysłuchali krót­
kiego wprowadzenia o ju­
bileuszu wydziału, po 
czym odbyło się wręcze­
nie dyplomów uznania i 
nagród pieniężnych — 
najbardziej wyróżniają- * 
cym się w pracy stalow- 

. nikom-jubilatom. Dyplo- 
I my otrzymało 150 pracow- 
■ ników, mających poza so-

pracy. Trzonem załogi — prze­
de wszystkim w jej j a k oś­
ci ow y m sensie — jest jed­
nak grupa owych 280 ludzi. 
Dzisiejszych starszych i pierw­
szych wytapiaczy. przodowni­
ków, mistrzów, kierowników 
zmian.

Wspominamy wraz z nimi 
historię 10-lecia wydziału. 2 
lata były „chude”, 8 lat ^tłu­
stych" — mówią. Doskonale 
pamiętamy te lata: 1957 i 1962, 
tylko wtedy nasze plany nie 
były wykonane. W pozostałych 
nastąpiła jednak pełna rehabi­
litacja. Dodatkowo dostarczy­
liśmy 300 tys. ton stali o war­
tości — licząc według prze­
ciętnych cen (ceny bowiem 
się zmieniały) ok 780 min zło­
tych. Ale nie tylko to jest is­
totne. Z tych 300 tys. dodatko-

Na zdjęciach obok kilku przodujących 
słalowników-jubilatów. Od góry: Tadeusz 
Wolak — II wytapiacz, Bronisław Kurow­
ski — I wytapiacz, Władysław Kamiński — 
II wytapiacz, Marian Kwiecień — mistrz 
pieców martenowskich nr 8, 9 i 10, Alek­
sander Kurcz — I wytapiacz, Ludwik Ko­
tarba — II wytapiacz, Mieczysław Lubański 
— II wytapiacz. Wiesław Baczyński — I wy­
tapiacz.

Foto: B. Łuckoś

bą 10 lat nieprzerwanej 
pracy w Stalowni HiL, a 
na nagrody przeznaczono 
kwotę 50 tys. złotych. — 
Wieczór zakończyła boga­
ta część artystyczna w 
wykonaniu artystów scen 
krakowskich i zespołów 
Zakładowego Domu Kul­
tury Huty im. Lenina. Nie 
trzeba dodawać, że cieszy­
ły się one ogromnym po­
wodzeniem, że nie obyło 
się bez bisów.

Dziś, w sobotę, stalow­
nicy bawić się będą weso­
ło na balu w Kasynie Hu­
ty im, Lenina.

(jct)

WOLIK — przyszedł do nas 
ze starego hutnictwa, cały czas 
jest I wytapiaczem. Doświad­
czony, prawdziwy mistrz w 
swoim fachu. Działacz partyj­
ny. który reprezentował zało­
gę HiL na IV Zjeździe Partii. 
ZDZISŁAW MARZEC — przo­
downik halj rozlewniczej — 
również „ostrogi” stalownicze 
zdobył w starym hutnictwie, a 
u nas przekazuje dziś młodym 
swe bogate doświadczenie. 
WŁADYSŁAW BĄK — przo­
downik przygotowania wsadu, 
o którym mówią, że ma złote

ręce do roboty i zna swoje 
rzemiosło jak abecadło.

Znany i ceniony jest w Sta­
lowni ANTONI WOŻNIAK — 
przodownik brygady energe­
tycznej na piecach martenows- 
kich. Nie tylko bowiem świet­
nie wywiązuje się ze swej 
pracy zawodowej, ale autory­
tet zdobył sobie również jako 
najlepszy racjonalizator (z 
największa liczbą projektów 
wśród załogi fizycznej Stalow­
ni). STANISŁAW KOMENDA
— I murarz płyt z Oddziału 
Przygotowania Zestawów tu­
taj na kombinacie zdobył swe 
kwalifikacje. Jest jednym z 
najlepszych fachowców, zaw­
sze w czołówce, zawsze pełen 
inwencji i energii. WINCEN­
TY GRZESIAK - I ślusarz u- 
trzymania ruchu — dobry 
pracownik i aktywny działacz 
partyjny. Pełni poza tym obo­
wiązki społecznego inspektora 
pracy. CZESŁAW BOGU­
SŁAWSKI — I elektryk pod­
wyższa swe kwalifikacje ucząc 
się w Technikum Hutniczym. 
ALEKSANDER MIREK — 
starszy wytapiacz wyróżnia 
się przede wszystkim skraca­
niem napraw zapobiegawczych. 
Krótko mówiąc: dzięki temu 
osiągnięciu załogi Stalownia 
uzyskuje wzrost produkcji o 
ok. 2 proc.

A teraz kilka słów o „ofice­
rach” produkcji wiodących za­
łogę do zwycięstw. Przypom- 
nijmy najpierw kolejnych sze­
fów wydziału. Dr inż. ANTO­
NI KOLANO. inż. JERZY 
GRZYB, i trzech Stanisławów 
inż. STANISŁAW KUBALA, 
inż. STANISŁAW ŚLIWA, inż. 
STANISŁAW BEDNARCZYK
— trwale zapisali się w his­
torii wydziału, wnosząc ogrom­
ny osobisty wkład pracy. Or­
ganizując i doskonaląc pro­
dukcję, wygrywając batalie 
jakościowe.

Podoficerowie 
produkcji 

w czelówce
DUŻO ZALEŻY od mi­

strzów, a więc i im po­
święcamy osobny roz­

dział. MARIAN KW1EC.EŃ 
jest mistrzem pieców marte- 
nowskich, przyszedł ze starego 
hutnictwa z Huty „Ozimek". 
Nazywany jest w Stalowni 
HiL mistrzem wysokiej jakoś­
ci — takie ma dobre wyniki

w tej dziedzinie. HENRYK 
NOWAK — mistrz hali roz­
lewniczej jest świetnym orga­
nizatorem pracy, cieszy się 
zaufaniem i autorytetem u 
swych ludzi. ZBIGNIEW DU- 
JZIKOWSKI, EDWARD GRA­
BOWSKI, STANISŁAW
HMURA i CZESŁAW KOP­

CZYŃSKI, to czwórka najlep­
szych ludzi z dozoru technicz­
nego, którzy ze Stalownią mo­
cno związali swe losy, którzy 
w pracy pozestawiają zawsze 
cząstkę swojego życia. Wy­
mieńmy jeszcze WŁADYSŁA­
WA STRASZAKA — mistrza 
przerobu złomu, znanego z 
precyzji w robocie i z wyso­
kich wymagań jeżeli chodzi o 
dyscyplinę pracy, oraz JU­
LIANA WRZEŚNIA — kie­
rownika hali rozlewniczej de­
cydującej o produkcji Stalow­
ni. Przeszedł niemal wszystkie 
szczeble kariery hutniczej: był 
robotnikiem, mistrzem, kie­
rownikiem zmiany, został kie­
rownikiem oddziału. Studiuje 
na Studium Inżynierskim AGH 
w hucie, tylko patrzeć, jak 
będzie miał w ręku dyplom 
inżynierski...

Osobne słowa należy po­
święcić ludziom, którzy też są 
w całej pełni jubilatami Sta­
lowni, ale przeszli obecnie na 
nowy wydział, do nowej trud­
nej pracy w Stalowni Kon­
wertorowej. Mgr inż. LEO­
POLD KURDZIEL, technicy 
- AMBROŻY KORPAK i 
JAN JUZWOWICZ. elektryk 
KAZIMIERZ WIŚNIEWSKI — 
chociaż formalnie odeszli z 
wydziału, całym sercem są 
jeszcze z nim i towarzyszyć 
będą nadal Stalowni Marte- 
nowskiej w jej sukcesach.

Czego życzymy 
stalownikom?

JAK JUBILEUSZ, to muszą 
być j życzenia. Składamy 
więc i my załodze Stalowni 

życzenia dalszej dobrej pracy, 
przekraczania planów, powo­
dzenia w życiu osobistym. Ma­
my także parę szczególnie 
aktualnych życzeń. I tak 
— wykonania planów inwesty­
cyjnych warunkujących reali­
zację 5-latki! Powiększenia 
pojemności kadzi! Kierownic- 
>wu życzymy utrzymania na­
dal obecnej dobrej atmosfery 
w pracy. Załodze — uzyskania 
(nareszcie) nowego obiektu so­
cjalnego. Organizacji partyj­
nej — dalszego wzrostu jej 
szeregów, ideologicznego o- 
krzepr.ięcia rzeszy młodych 
kandydatów (jest ich ponad 
stu). Organizacji ZMS — 
wzrostu szeregów i wywiera­
nia coraz większego wpływu 
na młodzież stanowiącą 60 
proc, załegi. Ambitnej realiza­
cji planów rozwoju Brygad 
Pracy Socjalistycznej! Organi­
zacji związkowej życzymy 
ualszych sukcesów w organi­
zowaniu współzawodnictwa 
pracy, (jd)

„Puste Pole“ T. Hołuja
w Teatrze Ludowym

Kiedy przed kilkoma miesiącami anonso­
waliśmy program Teatru Ludowego w no­
wym sezonie — tytuł planowanej sztuki Ta-
deusza Hołuja był jedynie tajemniczym 
dźwiękiem, noszącym w sobie zapowiedź 
spektaklu, który — znając jego autora — 
będzie związany bezpośrednio z powojenną 
rzeczywistością. Tadeusz Holuj jest bowiem 
jej aktywnym uczestnikiem.

Już w trakcie prób dowiedzieliśmy się (o czym 
zresztą w programie powiedział Jerzy Broszkie- 
wicz), że „Puste pole” jest sztuką współczesną, 
opartą o przeżycia łudzi, którzy przetrwali obóz 
koncentracyjny i po 20 latach spotykają się na 
miejscu każni, a każdy z nich...

Ale tu postawimy kropki, by przejść do samej 
prapremiery. Zastrzegam się, że nie jestem za- 
wodowynp krytykiem i tych kilka ekspresji pisa­
nych na gorąco jest spontanicznym odruchem nie 
tylko widza teatralnego, ale żywego człowieka, 
któremu jeszcze raz kazano przeżyć najbardziej 
koszmarny odcinek minionego życia.

Konstrukcja sztuki, scenografia i oprawa 
muzyczna od pierwszego aktu wprowadzają 
widza w piekło obozu koncentracyjnego, a 
powikłania dwu płaszczyzn akcji — składa­
jących się na dantejski obraz „Pustego Po­
la” przez dłusi czas nie pozwalają widzowi 
rozgraniczyć tego, co się rozgrywa przed 
kamerą filmową ekipy kręcącej film w o- 
bozie, a co jest istotnie treścią przeżyć mie­
szkańców obozu po dwudziestu latach poby­
tu na wolności.

Tadeusz Holuj — sam były „HSftling” obozu 
zagłady, próbuje w sztuce odpowiedzieć na zbyt 
wiele pytań dręczących go jako żywego świadka 
i tragicznego aktora rzeczywistego, oświęcimskie­
go pustego pola i tysięcy ludzi, którzy bezpośred­

nio, lub pośrednio przeżywali i.ajczarniejszy wy­
cinek dziejów ludzkości — okres hitlerowskiej 
eksterminacji. Może nawet nie szuka odpowiedzi, 
ale jeszcze raz stawia problem, który obsesyjnie 
zjawia się w polu jego widzenia. W „Pustym Po­
lu”, na którym inaczej niż to się stało w rzeczy­
wistości, powinien rozegrać się finał sprawiedli­
wości ludzkiej — pokazuje Holuj, w jaki sposób 
piętno przeżyć obozowych rzutuje po dwudziestu 
latach na psychikę poszczególnych jednostek, u- 
ratowanych w szczęśliwy sposób z czeluści kre­
matoriów i niedwuznacznie rzuca jeszcze raz pod 

twórców obozów oskarżenie nie tylko 
dokonane morderstwa na milionach niewinnych 

ludzi, ale o przeprowadzenie z szatańską premedy­
tacją wiwisekcji psychicznej doprowadzającej d« 
całkowitej deprawacji wielu tych, którzy zacho­
wali życie.

Pokazuje również i tych, dla których obóz 
zagłady, a może i cała historia tych czasów 
stały się odskocznią do zrobienia kariery czy 
osobistego sukcesu, a dawna rzeczywistość 
jest dla nich tylko mierzwą przeszłości, na 
której chcą wyhodować własny światek na 
obraz i podobieństwo swoje.

Sztuka w odbiorze nie jest łatwa; — kto 
szuka w teatrze rozrywki lub tylko emocji, 
na pewno będzie rozczarowany, że jeszcze 
raz te okropności, o których trzebaby już 
zapomnieć. Otóż właśnie to! Nie wolno nam 
zapominać. Musimy pamiętać i przypomi­
nać, aby zbrodnia nie została pokryta po­
piołem milczenia.

I dlatego f?mv nadzieje, że nie będzie 
jednego pracownika huty, który tej sztuki 
nie zobaczy. Niech ona stanie się inspirator­
ką wielkiej dyskusji nad sprawą zbrodni hi­
tlerowskich — teraz — gdy politycy Bonn 
przygotowują wielkie pojednanie ze zbrod­
niarzami. (w. S.)

„Puste Pole” — Tadeusz Holuj.
Prapremiera w Teatrze Ludowym.
Reżyseria i scenografia: Józef Szajna.
Muzyka: Adam Walaciński.
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Bez wypadków
przy pracy
WŁODZIMIERZ SKARBEK 

— mistrz wydziałowej kontro­
li technicznej Walcowni Go­
rącej Blach.

W Hucie im.
Lenina pracu­
je już 12 lat.
Od dwóch peł­
ni obowiązki 
mistrza w 
Walcowni Go­
rącej Blach —

w którym z na- 
warunki pracy

w wydziale, 
tury rzeczy 
r.it należą do najbezpieczniej­
szych. Mimo to potrafił do tej 
pory ustrzec swych ludzi 
od wypadków przy pracy. Je­
go zespół można postawić za 
wzór dobrej, przemyślanej 
roboty.

Co przede wszystkim zade­
cydowało o tym, że wydział, 
który poprzednio miał zawsze 
sporo kłopotów z bhp, teraz 
zaliczany jest do lepszych? 
Mistrz WŁODZIMIERZ
SKARBEK wysuwa na czoło, 
poza wspomnianym już po­
rządkiem i ładem, szkole­
nie. Co miesiąc jego ludzie 
przechodzą odpowiedni in­
struktaż przy czym szkolenie 
traktowane jest jak najbar­
dziej konkretnie, życiowo, 
praktycznie. Nie ma w nim 
„sztuki dla sztuki” — teore­
tyzowania, gadulstwa. Nacisk 
kładzie się na analizę wypad­
ków’, jakie zdarzyły się w 
przeszłości w wydziale. W ten 
sposób ludzie poznają rzeczy-

wiste przyczyny, które dopro­
wadziły do wypadku, przeko­
nują się, że to nie „fatalizm” 
czy po prostu nieszczęście, 
któremu nie można prze­
ciwdziałać. ale najczęściej 
bałaganiarstwo, rutyna, lek­
ceważenie przepisów, zbytnia 
pewność siebie — są podsta­
wą każdego wypadku.

Powiecie może: nic nowego 
i żadnej w tym nie ma rewe­
lacji. Prawda, ale od stopnia 
świadomości, jak należy pra­
cować, do rzeczywistego sto­
sowania prawideł w prakty­
ce — droga jeszcze niemała. 
I tu właśnie rysuje się ogro­
mna rola oraz odpowiedzial­
ność mistrza. Musi on dawać 
zawsze osobisty przykład wła­
ściwej postawy wobec zagad­
nień bhp. Musi być również 
surowy w sprawach bhp —

wobec siebie — jak i wobec 
swych ludzi. Nie może pobła­
żać tam, gdzie w grę wcho­
dzą największe wartości: ży­
cie i zdrowie ludzi.

Zagrożenia j „sprawy do za­
łatwienia”? Na to tradycyjnie 
już stawiane pytanie otrzy­
mujemy następującą odpo­
wiedź.

— Na pierwszym miejscu 
wymieniłbym nagromadzenie 
materiału w hali produkcyj­
nej, co już samo przez się nie 
sprzyja bezpiecznej robocie. 
Dalej, stale daje się nam we 
znaki gorączka i nierytmicz- 
noić pracy. To właśnie: na­
gromadzenie materiału i go­
rączkowa praca — stwarza 
zagrożenie, o którym należy 
stale pamiętać.

(jd)

Chorym trzeba pomóc
Wiele lat już istnieje pół- 

sanatorium huty i bardzo du­
żo pisaliśmy już na ten te­
mat. Trzeba przede wszyst­
kim zadać sobie pytanie, czy 
placówka ta rzeczywiście 
spełnia rolę, do jakiej ją po­
wołano?

Jak wynika z rozmowy, 
jaką przeprowadziliśmy z 
kierownictwem ZLZ, na py­
tanie to nie można odpowie­
dzieć twierdząco. Pracowni­
kom huty, zagrożonym gruź­
licą, a zamieszkałym w pół- 
sanatorium, nie zabezpiecza 
się wyżywienia. A przecież 
o to chodzi, by ludzie ci ko-

rzystali nie tylko z odpowie­
dnich jakościowo posiłków, 
ale również spożywali je od­
dzielnie, we własnej stołów­
ce, jak przystało na półsana- 
torium z prawdziwego zda­
rzenia.

Niemniej ważne jest to, że 
jedną klatkę w budynku zaj­
mują ludzie zdrowi. Równo­
cześnie w jednym z bloków 
Na Wzgórzach Krzesławic- 
kich znajduje się tzw. izola­
torium przeciwgruźlicze dla 
pracowników PPB HiL. Z 
tego wypływa jedyny słusz­
ny wniosek: przekwaterować

Czy Wielkie Piece wyszły już z impasu?
owodzenie ma to do sie­
bie. że trudno uwierzyć w 
jego odmianę na gorsze. 

Na Wielkich Piecach ub. rok 
zakończył się sukcesem pro­
dukcyjnym, choć nie zawsze 
tak dawniej było. I może tro­
chę dlatego nie odrazu dos­
trzeżono i zwalczono ro­
dzącą się poważną trudność, 
która miała zaważyć na wy­
nikach stycznia, a nawet je­
szcze pierwszych dni lutego.

Z tego przykładu trzeba 
wyciągnąć wnioski, którym 
warto poświęcić nie tylko ten 
artykuł. Wiążą się bowiem z 
nim problemy, czekające na 
załatwienie.

Cóż to była za sytuacja, w 
wyniku której Wydział Wiel­
kopiecowy musiał wykazać na 
koniec stycznia niedobór 11 
tys. ton surówki, a która je­
szcze charakteryzuje się w 
pierwszych dniach lutego 
dalszymi brakami w wykona­
niu planu?

Otóż plan r. 1965 został o- 
party na podwyższeniu bo­
gactwa wsadu o cały 1 proc., 
czyli do 43,2 proc, w stosunku 
do roku ubiegłego. Dla uzy­
skania tego zwiększono u- 
dział koncentratów o około 80 
kg na tonę, czyli do 300 kg. I 
teraz nastąpiła niespodzianka 
-- przy zachowaniu prawidło­
wego procesu technologiczne­
go w Aglomerowni, zazna­
czyła się nieoczekiwana kru­
chość aglomeratu, wskutek 
czego powstały trudności w 
piowadzeniu szczególnie 
dwóch największych pieców i 
spadek ich produkcji.

W ciągu stycznia wielkopie- 
cownicy przebadali niemal 
wszystkie ogniwa cyklu pro­
dukcyjnego, szukając przy­
czyn nieprzewidzianych strat. 
Zagadnieniem tym zajmowali 
się nie tylko ludzie kierujący 
produkcją wydziału, ale także 
cała załoga, mająca już za so-

rodziny z półsanatorium huty 
na Wzgórza, a chorych pra­
cowników PPB HiL przenieść 
do budynku Na Skarpie. 
Czyli — stworzyć jedno pół­
sanatorium dla wszystkich 
pracowników kombinatu, za­
równo z HiL, jak i PPB.

Korzyści byłyby niewątpli­
we. Przy większej liczbie 
chorych ZŁZ są w stanie za­
łatwić przez Ministerstwo 
Zdrowia pełnokwalifikowany 
personel, leczenie i bezpłatne 
wyżywienie. Ale jak słychać, 
przedstawiciele naszej huty 
chcą mieć koniecznie „swo­
je” półsanatorium i nie zga­
dzają się na spółki z PPB 
HiL. Czy to aby rozsądne? 
Wydajc się nam, że wszyscy 
— hutnicy i budowniczowie 
pracują d’a jednego celu. A 
może nie?! (dr)

bą wieloletnie doświadczenie. 
Zjawili się specjaliści skie­
rowani przez ZHZiSt. W koń­
cu jednak wyłącznie własny­
mi siłami rozwiązano zagad­
kę. Końcowe dni stycznia i 
pierwsze lutego są już tyl­
ko konsekwencją błędu; wy­
prowadzenie z niego wielkich 
pieców nie może nastąpić w 
paru godzinach.

Co jeszcze odbiło się tak 
fatalnie na wynikach sty­
cznia? Przede wszystkim 
niesukcesywne wysyłanie 
dostaw poszczególnych skła­
dników mieszanki rudnej 
dla spiekalni. Już we 
wnioskach przedzjazdowycłi 
załoga Wielkich Pieców wy­
stępowała o uporządkowanie 
składowiska w Medyce dla za­
bezpieczenia dostaw w po­
trzebnych proporcjach. Nie zo­
stał dotąd rozwiązany problem 
wstępnego uśredniania rud. 
Poważne trudności nasuwa 
współpraca z koleją, która za­
wsze w pierwszym rzędzie 
stawia rotację wagonów, a nie 
potrzeby huty. Brak wago­
nów spowodował również o- 
późnienie w dostawie wapna 
z Oświęcimia.

Tyle można usłyszeć od 
wielkopiecowników. To z całą 
pewnością prawda. Ale co 
zrobić, by znów po okresach 
powodzeń nie przyszły zała­
mania?

Dopytuję się o to w wielu 
rozmowach. Czy nie istnieją 
jednak jakieś stałe możli­
wości zapobieżenia nie­
spodziankom?

I tutaj nasuwają się słowa: 
badania laboratoryjne, 
nieczna 
moc ze _ _
Metalurgii Żelaza. Cóż, kie­
dy znajduje się 
leko, bo w Gliwicach: nie ma 
mowy o szybkim, operaty­
wnym ingerowaniu na miej­
scu, w hucie. Dlaczego? Prze­
cież w ZSRR instytuty nau­
kowo-badawcze potrafią ści­
śle współpracować z układa­
mi produkcyjnymi, służyć im 
pomocą w każdej trudności. 
Wyda je mi się. iż ta* sprawa 
nabrała szczególnego znacze-

nia na tle wydarzeń ostatnich 
tygodni w Wydziale Wielko­
piecowym HiL. I alarmuje. 
Trudno uwierzyć, by nie dało 
się zorganizować takiej dora­
źnej pomocy kadry naukow­
ców, przeprowadzenia w porę 
prób laboratoryjnych, prze­
widzenia niebezpieczeń­
stwa. Przy obecnym potencja­
le naukowym...

Na Wielkich Piecach dy­
skutuje się nad planem 
pięcioletnim, wkrótce od­
będzie się wspólne poje­
dzenie egzekutyw organizacji 
partyjnych Wielkich Pieców i 
Aglomerowni dla ustalenia 
środków dalszego usprau n.e- 
r.ia współpracy. Luty jowi- 
nien zakończyć się pom. śl- 
niejszym wykonaniem planu 
według wszelkich przewidy­
wań. A jednak po niepowo- 
ćzeniach stycznia został jakiś 
ślad. Może zachwianie wiary 
we własne siły, z którego 
trzeba jak najprędzej wyjść?

I. Koz.

65 tys. osób
zwiedz.ło kombinat

jest większa 
strony

Ko- 
po- 

Instytutu

on da-

IMPREZA TRZZ
Koło TRZZ przy HiL zor­

ganizowało w ub. tygodniu 
imprezę, na którą złożył się 
odczyt prof. Edwarda Łysika 
pt. „Dorobek XX-lecia Ziem 
Zachodnich" oraz godzinna 
projekcja filmów populary­
zujących wiedzę o Ziemiach 
Zachodnich. Niestety nie do­
pisała frekwencja. Wśród 160 
osób na sali najliczniejsza 
była grupa uczniów z Przyza­
kładowej Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej.

HENRYK MADOWICZ

Już w samym określeniu KOM­
BINAT ukryta jest współza­
leżność poszczególnych jego wy- 

działów od siebie. I nie ma niko­
go, kto nie rozumiałby tego, jak to 
słyszy się w oficjalnych wypowie­
dziach na naradach czy przy Innej 
okazji. Czy jednak słowa mają 
zawsze pokrycie w aktualnych zja. 
wiskacb, zachodzących między og­
niwami produkcyjnymi naszej 
wielkiej huty?

A jednak jakość wsadu 
nie była gorsza...

Ostatnio poświęciliśmy nieco 
miejsca Walcowni Gorącej, jako 
jednostce parającej się w styczniu 
z wielkimi trudnościami, obiekty­
wnymi i zawinionymi przez siebie. 
Ale Walcownia nie żyje w wyod­
rębnieniu. Czy więc jej braki i za­
łamania nie miały przyczyn i skut­
ków w innych ogniwach, tych naj­
bliższych, czy nie zaznaczył się u- 
jemny wpływ czyjś na P-61, lub 
odwrotnie, czy nie cierpiał z winy 
Walcowni Gorącej inny wydział?

Bardzo dużo mówi się o nie zaw­
sze odpowiedniej jakości wsadu. 
Obiektywny obserwator musi jed­
nak zapytać obie strony. Nie ma 
bowiem prawidłowego rozszyfro­
wania problemu, gdyby drugi zain­
teresowany nie mógł wysunąć 
swoich argumentów W tym wy­
padku punktem wyjścia musi się 
stać Zgniatacz, przygotowujący 
bezpośrednio wsad dla Walcowni 
Gorącej. Wróćmy do stycznia. W 
tym krytycznym dla Walcowni 
miesiącu — była ona dobrze zaopa­
trzona we wsad — jak stwierdza

Współzależność tak -
ale czy również współpraca?

kierownictwo Zgniatacza. Poza 
drobnymi wypadkami, zachowana 
została także rytmiczność dostaw. 
Można by mówić, iż 
wsadu otrzymanego 
Stalowni nie była 
Owszem, zdarza się... 
w styczniu nastąpiła 
kości materiału, 
przez stalowników 
co ten ostatni kwituje właśnie po­
wyższym stwierdzeniem.

Naturalnie nie ma całkowitej 
bezbłędności, skoro produkcję hut­
niczą wykonują ludzie, a nie ultra­
nowoczesne „anioły". _ ‘ 
więc sumituje się zgodnie z 
dą: musi nastąpić poprawa 
suwnic, trzeba lepiej czyścić 
by ułatwić życie sąsiadowi i 
mu osiągać lepsze wyniki, 
że ani w grudniu ani w styczniu 
czyszczenie to nie było lepsze lub 
gorsze niż poprzednio, czyli jakość 
wsadu nie odbiegała od tej, jaką o- 
trzymywała Walcownia poprzednio, 
nim spiętrzyły się trudności... Mo­
że więc zaważyła ostatnio nieter­
minowość w dostarczaniu 
czowi zapotrzebowań na 
nie dobowych planów?

Na marginesie rozmów 
pracy: Zgniatacz
musiało paść pytanie o... stosunki

jakość 
tutaj ze 

odpowiednia. 
Lecz właśnie 
poprawa ja- 

dostarczanego 
Zgniataczowi,

Zgniatacz 
praw- 
pracy 
wsad, 
same- 
Tylko,

Zgniata- 
wykona-

o współ-
Walcownia,

między ludźmi, konkretnie między 
obu załogami — te właśnie wy­
rażające się w ułatwianiu sobie 
produkcji. I choć nie można tu nic 
szczególnego zarzucić Zgniataczowi, 
to jednak szczytna maksyma, gło­
szona na tym wydziale o potrzebie 
przedkładania interesu ogólnego po­
nad własny, i jednostkowy, o nie 
stawianiu pierwszego klienta — ja­
kim jest Walcownia Gorąca — w 
pązykrej sytuacji — jest i będzie 
nadal aktualna. To dorzucam na 
lżejszą szalę Zgniatacza.

których z takim rozgoryczeniem mówi 
wielu członków załogi Walcowni Gorą­
cej, i z którymi tak żarliwie walczą 
ostatnio kierownicy zmianowi - 
jak dotąd jeszcze bez ostatecznego 
zwycięstwa!). A co ma zrobić Walcow­
nia Zimna z tak zwanymi teleskopa­
mi, czyli zwiniętymi nierówno kręgami, 
których nie mogą chwycić agregaty? 
Może przeprowadzany obecnie w Wal­
cowni Gorącej remont zwijarek przynie­
sie poprawę? Wierzą w to i liczą na do­
brą zmianę walcownicy z Zimnej. Chyba 
remontowej* nie zawiodą także samej 
Walcowni Gorącej, która sporo słu­
sznych żalów pod ich adresem może 
przytoczyć na swoje usprawiedliwienie.

Na drugim styku

Kręgi gorąco walcowane stanowią wsad 
dla Walcowni Zimnej. A więc drugie 
ogniwo łańcucha po Walcowni Gorącel, 
trzecie — leząc od Zgniatacza. Słowa 
są odważane, ostrożne i nikt nie chci.it- 
by stawiać niesłusznych zarzutów, to 
pewne. Ale... odliczając błędy niezawi­
nione bezpośrednio przez Walcownię Go­
rącą, wspólne trudności obu wydziałów* 
kooperujących, trzeba powiedzieć, ż> 
jednak Walcownia nie dala przyrzeczo­
nych ponad plan 3 tys. ton wsadu, a t< 
zmczylo wicie dla Walcowni Zimne 
Jakość wsadu? Można ją stwierdzić v 
szeregu wypadków naocznie. Np. na 
grubych profilach — niedotrzymywanie 
właściwych temperatur zwijania krę­
gów (te zaniedbania technolcgiczne, o

Kooperacja między trzema wy­
działami jest ciągła. Na tak zw. 
szczeblu kierownictwa — z u- 

działem gł. walcownika huty, i na 
stanowiskach zastępców szefów 
wydziałów. Współpraca codzienna. 
Wydaje mi się jednak, iż brakuje 
w tej dziedzinie jeszcze innych 
ważnych ogniw. Nie wiem, może 
oddziałowych organizacji partyj­
nych i głębiej — nawet samych 
grup partyjnych, związkowych, nie 
tylko w linii pionowej, tj. u siebie, 
na swoim terenie, ale również po­
przecznie — z zainteresowanymi 
organizacjami i grupami z wydzia­
łu — sąsiada? Może wspólnych ma­
łych KSR, na których nie tylko 
kierownictwa, ale poszczególni re­
prezentanci załogi mieliby okazję 
wygarnąć sobie całą prawdę? Ja­
kaś forma osobistego kontaktu za­
łóg powinna się znaleźć, na podło­
żu dobrze zrozumianego interesu 
zakładu i własnego. A także zwy­
kłej ludzkiej solidarności, która w 
hucie przecież istnieje od da­
wna, tylko trzeba się do niej od­
wołać. t. ROZ.

i

Przedstawiciele 73 państw, 
a wśród nich — wymieniamy 
tylko niektóre, te bardziej e- 
gzotyczne — Afganistanu, 
Angoli, Boliwii, Cypru, Cej­
lonu, Chile, Etiopii, Gwinei, 
Ghany, Gujany, Haiti, Jamaj­
ki, Kenii, Kostariki, Konga, 
Kamerunu, Nepalu, Sudanu 
— zwiedzili w 1964 roku nasz 
kombinat. Byli wśród nich 
przemysłowcy, handlowcy, 
specjaliści. dziennikatze. 
przedstawiciele firm oraz tu­
ryści. Najliczniejszą grupę 
stanowili jednak studenci i 
naukowcy.

Ogółem — łącznie z 
cleczkami krajowymi • 
licząc delegacji partyjno-rzą- 
dowych i gości różnych orga­
nizacji .polityczno-społecz­
nych, przez hutę przewinęło 
się w ub. roku... 65.459 osób. 
Niemal 50 proc., bo 27.258 o- 
sób — stanowiła młodzież 
szkolna. Duży wpływ na ten 
wyseki procent młodzieży 
miało udostępnienie przed 
kilku miesiącami zwiedzania 
huty również uczniom klas 
siódmych. Ma to na celu nie 
tylko zaprezentowanie wiel­
kiego przemysłu, ale i pośre­
dnio zwerbowanie do pracy w 
kombinacie.

Warto dodać, że rok 1964 — 
to okres'niespotykanej dotąd 
liczby zwiedzających. W 1963 
roku z wydziałami kombinatu 
zapoznało się ogółem 26.841 o- 
sób, w tym reprezentanci 23 
krajów. Różnica jest więc 
wyraźna. Już w styczniu br. 
zarejestrowano w Dziale Spe­
cjalnym 60 wycieczek krajo­
wych i 32 z zagranicy.

Wszyitko więc wskazuje na to, 
że 1 ten rok będzie rekordowy 
pod względem ilości zwiedzają­
cych. stąd leż ciekawe projekty 
na przyszłość. Jak wiadomo — 
wycieczki oprowadzają po kombi­
nacie przewodnicy — członkowie 
Kola Przewodników PTTK. Jest 
icli «c. Są wśród nich inżyniero­
wie, technicy, pracownicy posz­
czególnych pionów dyrekcyjnyeh. 
Poza szczegółowymi informacja­
mi o kombinacie, muszą wykazać 
się na specjalnym egzaminie ró­
wnież znajomością ogólnej wie­
dzy o Krakowie i naszej dzielni­
cy. '

Dotychczas istnieje więc 
dwutorowość. Przewodnicy — 
to PTTK, sprawy organiza­
cyjne związane z wydawa­
niem zezwoleń wycieczkom — 
to Dział Specjalny. Dobrze 
więc, że w perspektywie 
przewiduje się przejecie ca­
łokształtu tych spraw przez 
Oddział PTTK w HiL.

Ale to 
Natomiast 
przybiera 
w hallu 
do Sali Teatralnej 
punktu informacji przemysło­
wej, w którym udostępnione 
będą foldery, pocztówki, pa­
miątki z huty. Istotnie, warto 
jak najszybciej zrealizować 
ten projekt, którego autorem 
jest prezes PTTK — inż. mgr 
S. Suehoński.

Zamierza się również do 
programu zwiedzania kombi­
natu włączyć projekcje fil­
mów o powstaniu i budowie 
huty.

jeszcze 
realne 

sprawa 
przed

projekty, 
kształty 

otwarcia 
wejściem 
HiL —

(BR)
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ROSNĄ ASPIRACJE 
SIATKAREK

Jak już informowaliśmy, 29 
ub. miesiąca odbyło się do­
roczne walne zebranie spra­
wozdawcze członków KS Hut­
nik. Klubowa świetlica nie po­
trafiła pomieścić zawodników, 
działaczy, trenerów i sympa­
tyków. Wśród gości sportow­
ców Hutnika widzieliśmy I 
sekretarza KD PZPR w Nowej 
Hucie Andrzeja Kasprzyka, 
przewodniczącego Prezydium 
DRN Stanisława Cichockiego, 
przewodniczącego Rady Robot­
niczej Antoniego Komórkę, 
przewodniczącego ZF ZMS A- 
dama Peszkę, sekretarza Rady 
Zakładowej Ireneusza Szpar- 
niaka, przewodniczącego O- 
gólnozwiązkowej Federacji 
Wychowania Fizycznego i 
Sportu przy WKZZ w Kra­
kowie Jana Krejczę. członka 
prez. KKKFiT Bolesława 
Pirożyńskiego, sekretarza Fe­
deracji Sportowej Hutnik Bo­
lesława Kasprzyka, znanego 
działacza sportu kolarskiego 
Bolesława Urbańskiego. Ob­
radom przewodniczył sekretarz 
KF PZPR. I wiceprezes Hut­
nika Władysław Żołnierkie- 
wicz.

W referacie sprawozdaw­
czym prezes klubu Stanisław 
Świercze!: omówił roczny do­
robek sportowców Hutnika. W 
dyskusji mówiono przede 
wszystkim o największej w tej 
chwili trudności w rozwijaniu 
ruchu sportowego, jaką jest 
niedostatek obiektów i urzą­
dzeń sportowych. Hutnik pra­
cuje głównie w prowizorkach, 
w pomieszczeniach adantowa- 
nych, bez zaplecza. Bokserzy 
występują — jak wi-domo — 
w hali garażowej. Sala, w któ­
rej w okresie zimy ćwiczy 
większość sekcji Hutnika (a

także uczniowie szkół zawodo­
wych) to sala przyhotelowa, 
dobra zapewne dla sportu re­
kreacyjnego, ale daleko niewy­
starczająca dla wyczynowców. 
Kilka sekcji ćwiczy w wyna­
jętych salkach szkolnych. Sta­
dion, jedyny obiekt budowany 
z myślą o Hutniku, nie posia­
da do tej pory budynku gos­
podarczego, szatnie ulokowano 
w baraku.

Ogóln:e można powiedzieć, że 
naszą ponad lto tysięczna dzielni­
ca jest wyposażona w urządzenia 
1 obiekty sportowe znacznie gorzej 
niż wiele nawet znacznie mniej­
szych ośrodków miejskich. Roz­
budowa istniejących i budowa no­
wych obiektów sportowych jest w 
tej chwili podstawowym warun­
kiem dalszego rozwoju życia spor­
towego w naszej dzielnicy. Uczest­
nicy walnego zebrania postanowi­
li wysłać do przewodniczącego 
GKKFiT posła Włodzimierza Becz­
ka list otwarty w sprawie Inwesty­
cji sportowych w Nowej Hucie.

Uczestniczący w obradach 
przewodniczący Prezydium 
DRN mgr inż. Stanisław Ci­
chocki przekazał prezydium 
walnego zebrania odznakę 
Budowniczego Nowej Huty, 
przyznaną klubowi sportowe­
mu Hutnik, za zasługi w roz­
wijaniu sportu wśród miesz­
kańców dzielnicy. Hutnik jest 
pierwszą organizacją wyróż­
nioną odznaką Budowniczego 
Nowej Huty.

Dr Bolesław Urbański, w 
imieniu KOZKol. wręczył za­
wodnikom Hutnika dyplomy 
za zwycięstwo w kolarskich 
mistrzostwach Krakowa. a 
klubowi dyplom i proporczyk 
za zajęcie pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie w ro­
ku 1964.

Dwa udane występy zanotowały 
na swym konc:e siatkarki Hutni­
ka. W ub. sobotę pokonały w No­
wym Sączu tamtejszą Nawojkę 3:2, 
a dzień później wygrały z Sanda- 
cją 3:0. Drużyna Hutnika doskona­
le zaprezentowała się, zwłaszcza w 
meczu z Sandecją. W spotkaniu 
tym wystąpiły dwie „nowe twa­
rze” — Grabowiec 1 Sclborowska. 
Pierwsza z nich była, obok Danu­
ty Stowakiewlczowej, najlepszą 
zawodniczką meczu. Zresztą cały 
zespół zasłużył na uznanie. Wi­
dzowie zgodnie ocenili, że tak dot­
kliwej porażki Sandecja - wice­
mistrz ligi okręgowej z ub. roku 
- nie doznała na własnym terenie 
od niepamiętnych czasów.

Po dwóch zwycięstwach w No­
wym Sączu siatkarki Hutnika kan­
dydują do ścisłej czołówki. Już 
w tej chwili realna staje się moż­
liwość zajęcia premiowanego 
miejsca (bo krakowski AZS jest 
chyba poza konkurencją).

*
Również w Nowym Sączu grali w 

ub. niedzielę siatkarze Hutnika. 
Pokonali Sandecję 3:0 (15:7, 15:4, 
15:1). Przewaga Hutnika, o czym 
świadczą wyniki setów, ani przez 
moment nie podlegała dyskusji.

W nadchodzącą niedzielę siatka­
rze Hutnika grać będą w Tarnowie 
z Metalem, a siatkarki pauzują.

SUKCES WANDY W DŻUDO
W sali Młodzieżowego Domu Kul­

tury w Krakowie odbyły się mis­
trzostwa okręgu krakowskiego w 
dżudo ' ...
lat) 1 
(19-21 
zespól 
nej punktacji drużynowej.

w kategorii juniorów (16-18 
w kategorii młodzieżowej 
lat). Duży sukces odniósł 
Wandy zwyciężając w ląca-

Mimo, iż nie jeden już raz 
pisaliśmy o ciekawych 
spotkaniach środowych 

w Klubie Kobiecym „Ewa”, 
jesteśmy zdania, że warto sy­
stematycznie informować o 
inieresujących dyskusjach, 
toczących się w tym napraw­
dę potrzebnym w dzielnicy 
klubie. Jego działalność ze 
wszech miar zasługuje na u- 
wagę, o czym najlepiej mogą 
powiedzieć uczestniczki śro­
dowych wieczorów.

Każda środa przynosi coś 
ncwego. Trudno było pomieś­
cić wszystkich chętnych, ja­
cy przybyli, do klubu na spot­
kanie z zastępcą przewodni­
czącego Prezydium DRN — 
tow. Heleną Dudzińską. Mó­
wiła ona wiele i niezwykle 
interesująco o swej pracy w 
DRN, a ponieważ przed wy­
borem jej na to stanowisko 
była pracownicą Huty im. Le­
nina, tym ciekawsze dla na­
szych kobiet były te informa­
cje. Usłyszeliśmy mnóstwo 
nieznanych, a naprawdę po­
trzebnych informacji o struk­
turze administracyjnej i po­
dziale naszej dzielnicy, o ro- 
zwoju budownictwa, o pracy 
kobiet w komitetach osiedlo­
wych. Była mowa o zagadnie­
niach kultury, o szkolnictwie 
i wychowaniu dzieci w domu. 
O braku opieki nad dorastają­
cą młodzieżą, o przedszko­
lach, żłobkach i problemach 
zdrowotnych naszych miesz­
kańców.

Wachlarz zagadnień był tak 
szeroki, że i dyskusja rozwi­
nęła się na długie godziny. 
Wiele było pytań ze strony 
kobiet, wiele narzekań na bo­
lączki dnia codziennego. Dla-

I Dyskutujemy I 
czarnej kawie |

czego np. tak długo usuwane 
są usterki budowlane w blo­
kach mieszkalnych, kiedy na­
reszcie powstaną porządne 
dregi w Bieńczycach? Czy nie 
możnaby podjąć bardziej e- 
nergicznej walki z pijań­
stwem i jego następstwami? 
Dyskutowano nad koniecznoś­
cią jak najszybszego zbudo­
wania drugiego szpitala, nad 
opieszałością przy tynkowa­
niu budynków itp. Ńa wiele 
zagadnień odpowiadała tow. 
Dudzińska, informując o mo­
żliwościach i sposobie rozwią­
zania palących problemów 
dzielnicy. Spotkanie nie tylko 
ciekawe, ale i pożyteczne. Z 
przedstawicielami naszych 
władz dzielnicowych trzeba 
by spotykać się częściej, co 
nie tylko pozwoli nam zrozu­
mieć wiele trudnych zgad- 
r-ień, ale z pewnością pomoże

w pracy samego Prezydium 
DRN.

A w następną środę — in­
ne. frapujące spotkanie w 
Klubie „Ewa". Przybyła tu 
tow. Wojciechowska — sekre­
tarz Wojewódzkiego Zarządu 
Ligi Kobiet w Krakowie. 
Wieczór zorganizowała i ;ym 
razem Komisja Kobieca przy 
Radzie Zakładowej HiL we 
współpracy z Zarządem 
Dzielnicowym LK.

Prelekcja tow. Wojciecho­
wskiej dotyczyła życia kobiet 
w różnych krajach Eurcpy, 
Azji. Afryki i Ameryki. Pre­
legentka podróżowała wiele 
jako tłumaczka, stąd też zna 
te sprawy z własnych obser­
wacji. Wykład zapoznał ze­
branych głównie z sytuacją 
kobiet w Indii, na Kubie, w 
Kongo. Była mowa o sposo­
bie życia tych kobiet, o meto­
dach wychowywaria dzieci, 
o miejscu obywatelek tych 
krajów w życiu społecznym i 
politycznym. A więc sprawy, 
znane nam nie za dobrze i to 
jedynie z lektury.

Pierwsza środa każdego 
miesiąca, to wieczory klubo­
we z naszymi rencistkami i e- 

(Dokończcnie na str. 6)

Bokserzy na ringu Wybrzeża
W drugiej kolejce spotkań o 

mistrzostwo I ligi, bokserzy 
Hutnika wystąpią w Gdańsku 
przeciwko zespołowi Wybrze­
ża. Mecz odbędzie się już dziś, 
w sobotę. Drużyna Hutnika 
wyjechała do Gdańska z moc­
nym postanowieniem przywie­
zienia z powrotem obu punk­
tów. Czv potrafi ten plan zrea­
lizować? Sadzimy, że tak. Wy­
brzeże niezbyt pomyślnie wy­
startowało w tegorocznych 
mistrzostwach. Tydzień temu 
gdańszczanie stracili punkt, re­
misując na własnym ringu z 
beniaminkiem I ligi, Gwardią 
Wrocław.

Typując Hutnika na zwy­
cięzcę w meczu z Wybrzeżem, 
opieramy się na analizie sił w 
10 kategoriach. W muszej «oś­
cie punktów chyba nie zdobę­
dą — gdańszczanin Grajewski 
po zwycięstwie nad Zbignie­
wem Olechem. jest niemal 
stuprocentowym faworytem. 
Odwrotnie w koguciej: Karyś 
w formie sprzed tygodnia wi­
nien wyjść zwycięsko z poie- 
dynku z Lemańczykicm. Żu- 
rakowski nie jest pozbawiony 
szans w walce z rutyniarzem 
Kuleszą. W lekkiej Dudczak 
to chyba pewne punkty dla 
Hutnika, podobnie jak w lek- 
kopółśredniej Kaim. I teraz 
trzv walki, w których nie po­
dejmuje sie wytypować zwy­
cięzcy: Skrłka — Wo’ęie-hows- 
ki. Gajewski — Knot, Słowa­
kiewicz — Dampc. Przechylić 
szalę na korzyść Hutnika po­
winni przedstawiciele naj­
cięższych kategorii — Dras-an 
powinien w”gra’ z ’■’»•'teheni a 
Jędrzefewski z Michejcm.

A jak wypadła tę-^rórr-a pre­
mier» bokserska w Nowel Hucie" 
Mecz z warsr»wi'-:> G-rardH. za­
kończony zwycięstwem nu(a'ka 
12:8 zysk"! zgodnie d brą ocenę. 
Publiczność — zarówno ci. którzy 
raop-trrrii s!» w bilety iak i ta 
niewielka grupka, dla której bi­
letów zabrakło, n która mimo tezo 
wtargnęła do holi — opuszczała 
widownię zadowolona. I to nie tyl­
ko dlatego, że zwyc*ężvll gospo­
darze. w czasie meczu odbyło sl - 
bnwi-m klika bardzo ciekawych 
pojedynków, w zesp-le Il>ttnlk-> 
na stewa uznania zasłużyli przede 
wszystkim Karyś (forma tego za­
wodnika od szeregu tygodni idzie 
w górę). Burakowski (jego dosko­
nała postawa w pojedynku z Nic-

drińslem była największa niespo­
dzianką meczu) i Dragan (to chyba 
w tej ihwili najjaśniejszy punkt 
w zespole). Na nowohuckim ringu 
oglądaliśmy już w przeszłości lep­
sze pojedynki dwóch „królów wagi 
średniej” Walaska i Słowakiewi­
cza. IV lekkiej Dudcaik jako jedy­
ny w tym meczu rozstrzygnął 
walkę przed czasem, praktycznie 
przez nokaut, który sędzia „zamie­
nił” na zwycięstwo na skutek 
przewagi. Skałka, który po raz 
pierwszy wystąp-1 w 1-llgowym 
zespole przed własną publicznoś­
cią, nie wyróżn:ał się bojowośclą. 
stanowczo za mało atakował.

Z ukosa
Z pewnością wielu z nas 

lubi drażetki chińskie w cze­
koladzie, zwłaszcza, że pro­
dukują je znane z dobrej 
marki wyrobów cukierni­
czych Zakłady 22 Lipca w 
Warszawie, dawny „Wedel”, 
Niestety, dobra reputacja tych 
zakładów została poważnie 
zachwiana. Drażetki kupiła 
jedna z naszych Czytelniczek 
to sklepie cukierniczym przy 
Alei Róż w Nowej Hucie, a 
wewnątrz znalazła — wśród 
..prawdziwych" drażetek — 
również dwa koraliki. Oblane 
wprawdzie czekoladą, 
przecież niejadalne.

Na metce z drażetek 
szczególniony jest skład 
smakołyku. A więc — c 
syrop. arachidy, mleko, 
r.o kakaowe i wanilia. Zapo­
mniano o drzewie, z którego 
wykonane są koraliki. Czyż­
by przeoczenie?

Dowód rzeczowy wraz z ni­
niejszą notatką przesyłamy 
pod adresem producenta. 
Prosimy jednak sklep cukier­
niczy MHD, aby ze swej stro­
ny również wniósł reklamacje 
do fabryki. Mieszkańcy na­
szej dzieln’cy jakoś nie prze­
jawiają ochoty do chrupania 
arewnianych słodyczy...

ale

wy- 
tego 

cukier, 
, ziar-

Honorowy krwiodawca 
przynosi najcenniejszy dar: 
możliwość uratowania 
człowieka od śmierci.

>el. Akcja letnia hufca nowohuckiego 
w Zubrzycy Górnej.

1964 roku

O

Sport pływacki 
dla każdego

Jak widać, kultura fizyczna 
zdobywa sobie coraz więcej 
zwolenników pragnących stale 
uprawiać wybrane przez sie­
bie dyscypliny sportowe. Na 
pewno najdalej od tych spraw 
znajduje się wiele kobiet nie­
pracujących, zajmujących się 
domem i dziećmi. A jednak, 
przy licznych obowiązkach do­
mowych i macierzyńskich, 
trzeba myśleć o własnym 
zdrowiu. Dlatego z przyjem­
nością odpowiadam na pytania 
zawarte w liście naszej Czy­
telniczki z Wzgórz Krzesła- 
wickich cb. L G.

Otóż kursy pływania dla n 1 e- 
pracnjących prowadzi także 
Z w! grek Pływacki, ul. Basztowa 6, 
gdz'e można zapisać się I uzyskać 
dodatkowe informacje w środy 
piątki m ędzy godz. 18.30 1 20.30. 
Tel. - 229-23. Kurs obejmuje 10 
gedz. zajęć (w porze wieczornej), 
po dwa razy w tygodniu. Oplata 
80 zł za kurs. Natomiast dzieci mo­
gą się uczyć pływania w MDK 
przy ul. Krowoderskiej.

W sprawie gimnastyki zdro­
wotnej przypominamy że or­
ganizowane przez TKKF (dla 
członków) ćwiczenia gimnas­
tyczne odbywają się w szkole 
nr 85 r.a Osiedlu Stalowym 
dwa razy w tygodniu (w 
niedziaiki oraz piątki), 
godz. 19.

Związek poradzi
Na pewr.o szersze grono 

szych Czytelników zainteresu­
je również odpowiedź na py­
tanie zadane nam przez ob. 
R. K. zamieszkałego w Kra­
kowie, przy ul. 13 Stycznia 86.

Chodzi mu o sprawę sprzedaży 
i kupna drobnego Inwentarza (go­
łębi, król ków itp.) Niestety Zwią­
zek Hodowców nie organizuje tego 
rodzaju targów. Natomiast dyspo­
nuje adresami hodowców, oraz 
przyjmuje zgłoszenia zainteresowa­
nych. Radzimy więc skontaktować 
się osobiście z Wojewódzkim 
Zwrązkicm Hodowców Drobnego 
Inwentarza, Kraków, ul. Garbarską 
11, od godz. 9 do 16-tcj, tel. 228-81.

(IK).

po­
ci

na-

spotkanie ponrosił nas komendant hufca nowo­
huckiego ZHP harcmistrz ZENON MORAWIEC. 
Powód? Dla nowo buckich harcerzy bardzo isto­
tny, przygotowani a do „Akcji letniej roku

1965”. Już teraz, w zimie, ui lutym? Czy nie za wcześ­
nie?... Przecież do lata mamy jeszcze 5 miesięcy!

Jak wynika ze słów har cmistrza, nie jest wcale za 
wcześnie. Bowiem już teraz... — Ale posłuchajmy co on 
sam o tym mówi:

— Nasze obozowe jednostki 
wchodzące w skład nowohuc­
kiego hufca obejmą ok. 1000 
uczestników w sumie, tj. har­
cerzy i zuchów z terenu No­
wej Huty.

— Skąd czerpiecie fun­
dusze na finansowanie ak­
cji letniej?

finansowych na rzecz akcji 
letniej dla dzieci swych pra­
cowników, które uczestniczą 
w naszych harcerskich obo­
zach.

— Chcielibyśmy 
formować 
czytelników 
harcerstwa

poin- 
nowohuckich 
o rozwoju 

w dzielnicy.

— ...Harcerze myślą już o 
nowym lecie, o nowej przygo­
dzie! Nic dziwnego. Przygo­
towania do akcji letniej trze­
ba już teraz rozpoczynać, je­
żeli chce się ją należycie zor­
ganizować. Co więcej, jest 
naszą stałą zasadą, rozpoczę­
cie organizacyjnych i progra­
mowych przygotowań już w 
miesiącach zimowych. Dlate­
go też, już w ostatniej deka­
dzie stycznia Komenda Huf­
ca opracowała koncepcję te­
gorocznej akcji letniej, która 
zostanie poddana dyskusji 1 
ostatecznej akceptacji, w tych 
dniach, na posiedzeniu Rady 
Hufca.

Koncepcja tegorocznej akcji 
letniej opierać się będzie na 
organizowaniu obó’,ów szcze­
pów harcerskich (jak wiado­
mo, szczepy istnieją przy po­
szczególnych szkołach podsta­
wowych). Komendantami tych 
obozów będą nauczyciele, 
którzy pełnią funkcję szcze­
powych. Chcemy w ten spo­
sób kontynuować rozpoczętą 
przez nas akcję związania 
drużyn ze szkołą oraz zwięk­
szyć zainteresowanie akcią 
letnią zarówno, kierownictw 
szkół, jak i komitetów rodzi­
cielskich i opiekuńczych.

Nieco w innym kierunku 
zmierza akcja harcerskich o- 
bozów letnich drużyn star­
szych i zuchowych. Obozy 
tych pierwszych organizować 
się będzie centralnie. Posia­
dać one będą charakter szko­
leniowy. W rezultacie, w wy­
niku szerzej pomyślanej ak­
cji szkoleniowej, w jej ra­
mach, chcemy uzyskać zespół 
kadry rezerwowej harcerzy 
funkcyjnych i drużynowych.

Dalszy rozwój harcerstwa w Nowej Hucie

• • ■

Przyświecać nam będzie w tej 
akcji hasło: — Każdy członek 
drużyny starszoharcerskiej — 
odpowiada poziomem i umie­
jętnościami drużynowemu 
drużyny młodszoharcerskiej 
lub zuchowej! Jeżeli chodzi o 
kolonie zuchów, to organizo­
wać się je będzie centralnie.

— Gdzie się planuje lo­
kalizację obozów letnich?

— Ostateczną decyzję w tej 
sprawie podejmie Rada Huf­
ca. Jako komenda Hufca su­
gerujemy tereny Bieszczad, 
powiatu limanowskiego i no­
wotarskiego ((„Akcja Spisz i 
Orawa”).

— ’ Ile letnich obozów 
harcerskich organizuje w 
tym roku nowohucki hu­
fiec?

— Przewidujemy, że jedno­
stek obozowych i kolonijnych 
będzie w tym roku ok. pięt­
nastu.

— Jak wielu uczestni­
ków będą one liczyć?

— Gros funduszy uzyskuje 
my z odpłatności zakładów 
pracy. M. in. Huta im. Leni­
na przewiduje odpłatność dla 
500 dzieci swych pracowni­
ków.

Jeżeli chodzi o Dzielnicową 
Radę Narodową w Nowej Hu­
cie, to z budżetu jej uzyska­
my środki dla ok. ICO uczest­
ników obozów. Poza tym ró­
żne zakłady świadczą rozmai­
te sumy tytułem odpłatności 
za pobyt młodzieży harcer­
skiej na obozach.

— Jest to dla hufca wa­
żna
nia chcielibyście
zać za naszym pośrednic­
twem na adres zakładów?

— Pragnę wykorzystać roz­
mowę po prostu w celu pono­
wienia apelu do zakładów 
pracy, do których już zwróci­
ła sic Komenda naszego huf­
ca. Chodzi o to, żeby zakła­
dy te rozważały możliwość 
przyznania pewnych środków

spratva. Jakie życze- 
przeka-

Prosimy o kilka najistot­
niejszych cyfr, które ilu­
strowałyby temat.

— Obecnie nowohucki hu­
fiec liczy ok. 3,5 tys. zuchów, 
harcerek i harcerzy, którzy 
zorganizowani są w 104 dru­
żynach. Stanowimy ilościowo 
największy spośród sześciu 
hufców m. Krakowa. W sto­
sunku do 1963 r. nastąpił w 
roku ubiegłym prawie dwu­
krotny wzrost (w 1963 r. li­
czyliśmy tylko 67 drużyn 
zrzeszających ok. 2.100 człon­
ków ZHP).

— Ostatnie pytanie: ja­
kie są założenia progra- 
mowo-wychowawcze tego­
rocznej akcji letniej?

■— Obok zapewnienia ucze­
stnikom obozów letnich ZHP 
zorganizowanej formy wypo­
czynku, moż’iwości poznania 
nowego środowiska, zasadni­
czym naszym 
kształtowanie w 
harcerskiej cech 
ści zespołowego
wspólnego działania oraz sa­
modzielności. Poważny nacisk 
położymy też na organizowa­
nie wspólnych zajęć z mło­
dzieżą wiejską w rejonach, w 
których zlokalizowane będą 
nasze obozy.

celem jest 
młodzieży 
umiejętno- 

współżycia,

(nv)
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0 dalszy rozwój TKKF
Ostatnie obrady Prezydium\ przyczynach, które powodują 

Zarządu Fabrycznego ZMS \iiezbyt szeroki rozmach w 
poświęcone były działalności cw> d z i e n n e j pracy TKKF, 
TKKF w kombinacie. Jest o- a tym samym i słaby rozwój
na bowiem jedną z form pra­
cy organizacji młodzieżowej.. 
Dokonano wiec swego rodzaju 
podsumowania i oceny do­
tychczasowej pracy wskazując 
istniejące słabości, a także 
pozytywy tej niezmiernie wa­
żnej działalności wychowaw­
czej. TKKF prowadzi bieżącą 
pracę w trzech sekcjach: gim­
nastyki, kulturystyki i pływa­
nia. Oczywiście mowa o sta­
łych formach: nie wyczerpu­
ją one jednak całokształtu 
dyscyplin, którym poświęca 
się uwagę, zwłaszcza w cza­
sie trwania spartakiady. Jak 
wiadomo, w organizacji tej 
najbardziej masowej imprezy 
nasza huta zajmuje czołowe 
miejsce w kraju.

Tym bardziej więc dziwnym 
się wydaje, że do TKKF for­
malnie należy tylko 189 osób. 
Wprost wierzyć się nie ehe«, 
zwłaszcza jeśli porównuje się 
skromny stan członków TKKF 
z wielotysięczną rzeszą uczes­
tników igrzysk sportowych 
huty. Wprawdzie nie można 
na tej podstawie wysuwać 
zbyt daleko idących wnios­
ków, jednakże sprawa Jest co 
najmniej godna zastanowienia.

Na Prezydium mówiono o

Towarzystwa. Przede wszyst­
kim wskazywano na słabą 

! pracę kół wydziałowych. Nie 
i angażują się one w działalność 
i sportową na codzień, zajmu­
ją się — i to przeważnie przez 
ZMS — rozgrywkami sparta- 

■ kiadowymi.
Mówiono też o stałych bo­

lączkach TKKF jak brak po­
mieszczeń do treningów i brak 
sprzętu.

Wśród wielu uwag i wnios­
ków zgłoszonych w czasie o- 
brad postulowano w pierw­
szym rzędzie zwrócenie więk­
szej uwagi przez zarządy i ko­
ła TKKF na rowinięcie dzia­
łalności TKKF w swoim miej­
scu pracy. I to nie tylko w 
czasie rozgrywek spartakiado­
wych, lecz stale, w sekcjach, 
które TKKF prowadzi. Jest to 
bowiem warunek dalszego u- 
masowienia sportu rekreacyj­
nego. Dla ZMS-u przecież 
sprawa niebagatelna. Najbliż­
sze wybory w TKKF, które 
odbędą się 18 bm. powinny 
być przełomem w dokonaniu 
dalszego kroku naprzód w 
rozwijaniu 1 umasowieniu ży­
cia sportowego wśród mło­
dzieży.

19 bm. Komendantem pierw­
szego obozu jest W. Lecho­
wicz, a następnego będzie Je­
rzy Kostro. Program obozu 
przewiduje naukę jazdy na 
nartach, zapoznanie z proble­
matyką turystyki narciar­
skiej. Poza tym planuje się 
szkolenie organizacyjne. O- 
mówione zostaną następujące 
zagadnienia: zadania komisji 
do spraw młodzieży pracują­
cej w wydziałach HiL, rola 
młodzieży w zakresie organi­
zacji wypoczynku, praca KSR, 
zasady organizacji przedsię­
biorstwa. Odbędzie się też 
spotkanie z delegatem na III 
Zjazd ZMS. Dwutygodniowy 
pobyt w Karpaczu wzbogaco­
ny zostanie programem kultu­
ralno-oświatowym.

Młodzież ZSZ HiL
opiekuje się pomnikiem w Grębałowie

Na Wzgórzach' Krzesławic- 
kich znajduje się Pomnik Mę­
czeństwa wzniesiony przez 
społeczeństwo nowohuckie w 
miejscu, gdzie w czasie oku­
pacji hitlerowcy bestialsko za­
mordowali 440 Polaków. Od 
kilku lat pomnikiem opiekuje 
się Koło ZMS Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej HiL. Człon, 
kowie ZMS wielokrotnie po­
rządkowali otoczenie pomni­
ka, sadzili kwiaty, a ostatnio 
na Święto Zmarłych bardzo 
dokładnie i pięknie oczyścili i 
przyozdobili mogiły poległych.

-----------------

Cóż jednak z tego, skoro po 
dwóch miesiącach zniszczone 
zostało ogrodzenie, zgięto 
maszt flagowy, zdewastowano 
płytę pamiątkową i w przed­
dzień składania kwiatów w 
XX rocznicę wyzwolenia Kra­
kowa trzeba było prosić o po­
moc straż pożarną, by umocnić 
maszty, założyć na nich linki 
i poprawić ogrodzenie.

Już na wiosnę zwracaliśmy 
się (na łamach tej gazety) z a- 
pelem do mieszkańców osie­
dla na Stoku i Na Wzgórzach

Krzesławickich, aby nie zo­
stawiali tam dzieci bez opieki 
i zwrócili baczniejszą uwagę 
na miejsce uświęcone krwią 
pomordowanych Polaków. 
Niestety nie odniosło to re­
zultatu, dziś więc zwracamy 
się jeszcze raz z gorącą proś­
bą do najbliższych mieszkań­
ców, rodziców i Komitetów O- 
siedlowych, by pomogli oto­
czyć należytą opieką Pomnik 
Na Wzgórzach Krzesławickich. 
Nie można dopuścić do tego, 
aby nieodpowiedzialne jedno­
stki mogły nadal bezkarnie 
profanować j dewastować 
miejsce straceń tak drogie 
każdemu Polakowi.

(T.Ł.)

W ub. sobotę w Komendzie 
Hufca ZHP w Nowej Hucie, 
odbyło się ciekawe spotkanie 
z instruktorami harcerstwa w 
związku z XX-leciem PRL 
Na spotkanie przybyli: zast 
przewodniczącego Prezydium 
DRN — H. Dudzińska, przed­
stawiciel KD PZPR — H. So­
larz, prezes ZBoWiD w N. 
Kucie — inź. W. Uchto oraz 
ppłk M. Pora. Wieczór upły­
nął bardzo miło na wspom­
nieniach z lat okupacji i śpie­
waniu piosenek. W czasie 
spotkania tow. Dudzińska u- 
dekorowała zasłużonych huf­
cowych odznakami Budowni­
czego Nowej Huty, otrzymu­
jąc wzamian od harcerzy Ho­
norową Odznakę ZHP.

Foto: J. BROŻEK

Z kroniki MO

Studenci w środowisku robotniczym
O potrzebie współpracy i 

ścisłych kontaktów między 
młodzieżą robotniczą i stu­
dencką nikogo przekonywać 
nie ttzeba. Jednakowoż prak­
tyka dowodzi, że więź ta 
wciąż jest za słaba, a nawet 
bardzo słaba. Wspominaliśmy 
o tym w „Głosie” na margine­
sie Plenum Zarządu Woje­
wódzkiego. Podjęto bowiem 
pewne uchwały zmierzające 
do zacieśnienia tej współpra­
cy. Miesiąc marzec będzie 
właśnie ku temu doskonałą o- 
kazją. Nazwano go nawet ofi­
cjalnie: miesiącem kultury
studenckiej w środowisku ro­
botniczym. Hasło jak hasło, 
kryją się za nim :odnak kon­
kretne zamierzenia ZMS i 
ZSP. W ciągu całego miesią­
ca wszystkie zespoły studenc­
kie wyruszają w tak zwany 
teren, do świetlic, klubów i 
domów kultury.

W tej akcji nie pominięto 
rzecz jasna i Nowej Huty. U- 
stalono już plan mających się 
odbyć imprez zarówno w O- 
gnisku Młodych ZMS jak i 
Pleszowskim Domu Kultury. 
W obydwu placówkach odbę­
dą się następujące imprezy: 
Występ Zespołu Pieśni Sło­
wiańskiej UJ, wieczór autor­
ski oraz zaprezentują się stu­
denckie kabarety: „Sowiz­
drzał”, „Paradoks", „Cyrulik" 
i „Pif-Paf”. Program jest dość 
bogaty i wróży dobry począ­
tek.

-----♦-----
Obozy już się zaczęły

Jak już anonsowaliśmy, w 
lutym dwie grupy młodzieży 
hutniczej spędzą urlop na o- 
bozach wypoczynkowo-szkole- 
niowych w Karpaczu. Pierw­
szy turnus rozpoczął się 4 bm. 
drugi natomiast zacznie się

Dyskutujemy
priy czarnej kawie

(Dalszy ciąg ze str. 5) 
merytkami Stwarza im się 
tutaj prawdziwie rodzinne 
ciepło, atmosferę koleżeństwa 
i przyjaźni. Nic też dziwnego, 
że do klubu przychodzą bar­
dzo chętnie i to nie tylko by­
łe pracownice huty, ale także 
innych przedsiębiorstw. Wy­
poczywają przy kawie, spoty­
kają się z dawnymi współto- 
warzyszkami pracy, czują się 
w dalszym ciągu związane z 
zakładem. Nie są jedynie 
biernymi obserwatorkami 
zmian w hucie. Słyszą o nich 
od naszych pracownic, inte­
resują się w dalszym ciągu 
problemami huty i dzięki te­
mu utrzymują z nią więź — 
jak gdyby w dalszym ciągu 
były członkami kolektywu.

To jednak nie wszystko. 
Dla rencistek przygotowywa­
ne są bardzo interesujące 
prelekcje, przeważnie leka­
rzy. Dowiadują się na nich o

objawach i sposobie leczenia 
chorób, jakie głównie nawie­
dzają osoby starsze. Na te po­
gadanki, żywo interesujące 
nasze dawne koleżanki przy­
chodzi do stu kobiet! I to jest 
-najlepszym sprawdzianem po­
pularności spotkań, potrzeby 
ich organizowania.

Zespół Opieki nad Renci­
stkami, działający przy Ko­
misji Kobiecej HiL niesie 
wiele pomocy. Nie ogranicza 
się jedynie do organizowania 
spotkań i prelekcji. Bardzo 
dużo pracy wkłada tu tow. A- 
niela Rogulowa, ściśle współ­
pracująca również z Komite­
tem Opieki Społecznej w 
dzielnicy, starając się o pacz­
ki i zapomogi dla rencistek 
będących w szczególnie trud­
nych warunkach material­
nych. W tym roku, staraniem 
zespołu, dwie rencistki otrzy­
mały miejsca w sanatorium. 
Pamięta się o nich z okazji 
Nowego Roku, Dnia Kobiet 
czy Dnia Hutnika. Ta praca 
daje szczególnie wiele satys­
fakcji, jest naprawdę pożyte­
czna. I za nią należą się wiel­
kie słowa uznania.

(dr)

Wielka przygoda?

Plastycy Nowej Huty

Marian Kruczek
1 bra. w Salonie

Wystawowym 
Domu Kultury 
HiL otwarto

pierwszą wystawę z 
cyklu „Plastycy No­
wej Huty”. Jest to 
ekspozycja, obra­
zująca bogatą twór­
czość znanego pla­
styka Nowej Huty 
MARIANA KRU­

CZKA. Przegląd do­
robku twórczego 
naszych plastyków 
łączy się z 15-leciem

Nowej Huty, 10-leciem ZDK HiL. — 
Inauguracja tego cyklu otwiera rów­
nież III Olimpiadę Kulturalną Huty.

Wkrótce po otwarciu wystawy trwaja dys­
kusje na jej temat.

Na otwarcie wystawy przybyli licz­
ni goście, m. in. HENRYK VOGLER, 
prof. WŁODZIMIERZ HODYS, przed­
stawiciele Huty im. Lenina, świata 
kulturalnego dzielnicy. Po zagajeniu 
przez kierownika ZDK HiL mgr J. 
ZABICKIEGO, głos zabrał artysta- 
plastyk, dziękując zgromadzonym za 
tak liczne przybycie. Następnie prof. 
Hodys zapoznał gości z twórczością 
Mariana Kruczka.

Prace podobały się bardzo, są liry­
czne, pełne szczerości i prostoty. Ce­
chuje je duża oryginalność. Niektóre 
kompozycje przypominają bizantyj­
skie mozaiki.

Marian Kruczek znany jest nie tyl­
ko w kraju, lecz i zagranicą. Z Nową 
Hutą artysta jest związany od 1956 
roku, studia kończył w 1954 roku na 
Wydziale Malarstwa Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. W latach 1956 
do 1959 pracował w Domu Kultury 
Huty im. Lenina jako plastyk, prowa­
dząc równocześnie amatorskie Ognis­
ko. Plastyczne. W tym też okresie Ma­
rian Kruczek jest współzałożycielem 
eksperymentalnego Teatrzyku Lalek 
„.Widzimisie.”.

Artysta brał udział w wielu wysta­
wach zbiorowych i indywidualnych 
w kraju i zagranicą. Jego ekspozycje 
wystawiane były w wielu miastach 
Polski, jak również w 1962 roku w 
Splicie — w Jugosławii, a w dwa lata 
później — w Bochum w NRF oraz w 
Paryżu. Marian Kruczek ma na swym 
koncie 9 wystaw indywidualnych w

Goście z zainteresowaniem oglądają ekspo- 
zycję Mariana Kruczka.

Fot. J. BROŻEK

Krakowie i Warszawie, jego prace 
(malarstwo, rzeźba i grafika) wywo­
łały również duże zainteresowanie w 
Szwecji (Upsala i Sztokholm), w 
Brukseli i na Florydzie.

Obecnie ciekawe i oryginalne prace 
Mariana Kruczka można będzie oglą­
dać w salonie wystawowym ZDK HiL. 
Ekspozycja czynna będzie do 15 bm.

"js)

Dwie butelki wina owoco­
wego, cztery słoiki miodu na­
turalnego i sztucznego, kilka 
garści pestek z dyni — takie 
braki stwierdził w magazynie 
sklepu „Warzywa-Owoce” na 
os. Młodości jego personel.

Było to 26 stycznia rano. 
Natychmiast zawiadomiono 
Komendę Dzielnicową MO. 
Na miejscu stwierdzono, że 
złodzieje dokonali włamania 
„na mur” — jak to się facho­
wo nazywa. Wykuli otwór w 
ścianie piwnicy łączącej się z 
magazynem sklepu, przy uży­
ciu narzędzi, specjalnie do te­
go celu przeznaczonych — ło­
mu i pilnika. Wszystko więc 
wyglądało na to, że przestęp­
stwa dokonali fachowcy-ruty- 
niarze. Tym bardziej, że nikt 
z lokatorów domu, w którym 
mieści się sklep, nie słyszał 
żadnych podejrzanych szme­
rów i hałasów. A sam fakt tak 
przeprowadzonego włamania 
świadczył o niewątpliwej od­
wadze złodziejaszków. Jed­
nakże fakt, że straty sklepu i 
łup przesteDców był bardzo 
niewielki, że po sklepie poroz­
rzucane były pestki z dyni, 
świadczył raczej o młodym 
wieku. Rutynowany, wytraw­
ny złodziej pomyślałby raczej 
o cenniejszych artykułach.

Zacięto więc od wytypowania 
grupy podejrzanych spośród nie­
letnich. Na terenie swojego rejo­
nu dzielnicowy ADOLF RATAJ 
przeprowadził wywiady. Ustalił, 
że tego dnia, kiedy dokonano 
włamania, z domu zbiegli dwaj 
chłopcy. Jeden z nich — to 15-let- 
ni W. P., drugi zaś — o rok star­
szy J. M. Chłopcy nie wrócili na 
noc. Nie było ich przez cały dzień 
26 stycznia. W ten sposób zainte­
resowanie MO skupiło się właśnie 
na nich. Rodzice szukali jednego 
z nich na własną rękę. Ktoś ze 
znajomych dał im znać, że wi­
dział chłopca przed kinem. Spra­
wa była już prosta. Rodzice zła­
pali chłopca wychodzącego z se­
ansu. Drugi uciekł.

Ale już 27 stycznia noteo- 
hucka MO zatrzymała obu po­
dejrzanych. Pierwsza poszlaka 
— to pestki z dyni Znalezione 
w kieszeni J. M. Ale to nie 
bvł dowód. Chłopiec jednak 
w toku śledztwa załamał się. 
Nic dziwnego, fakt, że rodzice 
po raz pierwszy dowiedzieli 
się o „wyczynach” syna, że na 
korytarzu czekała rozszlochana 
matka, wstrząsnął sumieniem 
chłopca.

Natomiast W. P. — przyjął 
zupełnie inną taktykę. Gbu- 
rowaty. patrzący spodełba, re­

agował jak recydywista, do­
brze obznajmiony z polityką 
odpowiedzi. Najczęściej wiec 
mówił: nie wiem, nie pamię­
tam, z tupetem wykrzykując: 
a czego wy odemnie chćecie! 
Kiedy jednak pokaząnb mu 
rozbite butelki z wina, z ety­
kietkami, znalezione w śnie­
gu, w Parku Młodości — tak­
że się załamał. Dokładnie już 
opowiedzieli wtedy o swoich 
poczynaniach. a'więc wina 
wypili po łyku, żebv się nie 
upić i tym łatwiej nie 
„wpaść”. Byli głodni, zabrali 
się więc do miodu. Ale miód 
—- wiadomo, słodki, mdły — 
nie można go zjeść za wiele. 
Wyrzucili więc słoiki z resztą 
zawartości w śnieg, w okoli­
cach szpitala.

Dlaczego tak dokładnie zajmu­
jemy się tą — niezbyt atrakcyjną 
historią — mógłby zapytać ktoś z 
Czytelników. Bo sprawa jest ty­
powa. Jeden z chłopców — to je­
dynak, którego rodzice źle ze so­
bą żyją. Ojciec — alkoholik. Mat­
ka nie potrafi sobie poradzić z
15- letnim synem, który na sw'oim 
koncie ma już przeróżne kradzie­
że; w hotelach, usiłowanie wła­
mań. Nie chce się uczyć, jest u- 
party i trudny. Drugi natomiast 
— to jeden z trojga dzieci, któ­
rych rodzice pracują. Ma świetne 
warunki mieszkaniowe i bytowe. 
Ojciec jest inżynierem. Chłopiec 
był już zawieszony w prawach 
ucznia, ale w szkole dano mu 
szansę.

Z tęgo samego założenia 
wyszedł Sąd Dla Nieletnich.
16- letniemu J. M. dano szansę. 
Będzie odpowiadał z wolnej 
stopy na rozprawie. Należy 
sądzić, że to jego oierwsze 
zetknięcie z Sądem skłoni go 
do rozwagi. W przypadku 
drugiego chłopca — zadecydo­
wano — Zakład Wychowaw­
czy. Nie po raz pierwszy zre­
sztą. W. P. nie tak dawno, bo 
w 1963 roku wyszedł z . rw,- 
prawczaka”.

Obaj nie liczyli na wielkie 
korzyści z dokonanego -wła­
mania. Nie kradli przecież do 
to, żeby spieniężyć zdobyty 
łup. Kradli dla samej przy­
jemności z udanego -„skoku”. 
Gdyry sjo im udało, byliby 
bohaterami dnia, dla siebie i 
grona im pc.dobnych kompa­
nów. W tym wieku marzy się 
jeszcze o wielkiej przygodzie..-.

Ale o tym, że pilnik i łom 
nie są najlepszymi rekwizyta­
mi wielkiej przygody, już się 
przekonali. Usłyszą o tym ró­
wnież na rozprawie.

•BR)
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POŁNOC „dmuchnęła” mro­
zem. w nocy na piątek tem­

peratura w Krakowie spadła do 
—16 st. Falę mroźnego powietrza 
sprowadź.ł klin wysokiego 
śnienia, który rozbudował się od 
wyżu angielskiego w ki trunku na 
Skandynawię. Ponieważ równo­
cześnie niebo nad Krakowem by­
ło pogodne, nastąpiło silne wy- 
promieniowanie ciepła przez zie­
mie i stąd trzaskający mróz. 
Mtożna pogoda utrzyma się 
prawdopodobnie przez kilka dni, 
jak długo decydujący głos będzie 
miał układ wyżowy.

Fo raz pierwszy 
stały w Krakowie 
na narty, grubość 
żnej v ynosi ponad 
w Tatrach śniegu 
metry. W 1 
istnieje duże 
lawin.

ci-

tej zimy pow- 
dobre warunki 
pokrywy śnie- 
30 wysoko 
leży ponad 2 

terenach górskich 
! niebezn’ecreństwo 

PROMYK

BEFieaur

NOWA PREMIERA 
TEATRZYKU „KRASNAL”
Dużym powodzeniem cieszy 

się sztuka Teatrzyku „Kras­
nal” pt. „O flisaku i Przy dróż­
ce” do tekstu Hanny Janu­
szewskiej. Przedstawienie to 
grane jest w każdy czwartek 
o godz. 18 w Ognisku Dziecię­
cym ZDK HiL. Szczególnie 
chętnie ogląda tę sztukę mło­
dzież klas IV, dla których po­
zycja ta stanowi lekturę obo­
wiązkową.

Zgłoszenia przyjmuje Ogni­
sko Dziecięce ZDK HiL, co­
dziennie w godz. od 12 do 20.

ZBOWID W PLESZOWIE
Koło ZBoWiD w Pleszowie 

rozpoczęło z nowym rokiem 
działalność według opracowa­
nego planu. 30 stycznia doko­
nano wyboru nowego zarządu 
koła, w skład którego weszli 
Jan Gębala. jako przewodni­
czący, Józef Gajoeh — wice­
przewodniczący, Władysław 
Gajoeh — sekretarz i skarbnik 
Jan Partyła.

KOMUNIKAT
ZMSNOT wspólnie z ZF 

organizują kurs przygotowa­
wczy dla kandydatów na wyż­
sze uczelnie. Kurs obejmuje 
250 godzin matematyki i fizy­
ki. Kurs rozpocznie się 20 lu­
tego br. Wykłady prowadzone 
b«-dą w salach Domu Techni­
ka. Nowa Huta, Aleja Róż X

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat ZF ZMS.

MPK PRZEDŁUŻA 
WAŻNOŚĆ LEGITYMACJI 

TRAMWAJOWYCH
MPK zawiadamia radnych i 

członków prezydiów Rad Na­
rodowych, że bilety upra­
wniające ich do bezpłatnego 
przejazdu środkami komuni­
kacji miejskiej są ważne do 
31 kwietnia 1965 r.

860 ROZPRAW
W ub. roku Referat Karno- 

Administracyjny DRN prze­
prowadził około 860 rozpraw, 
w tym 8 pokazowych na tere­
nie zakładów pracy. (bs)

Już lepiej
Widać już zmiany na lep­

sze w niektórych barach 
mlecznych. W barze przy ul. 
Igołomskiej została dokona­
na tak zw. modernizacja, a 
przy okazji pojaśniały ściany 
i wypiękniały stoliczki oraz 
krzesła. Nie wiadomo tylko 
jeszcze, do czego mają służyć 
ładne tacki, skoro nie nastą­
piła zmiana systemu wyda­
wania potraw. Czyżby ku o- 
zdobie tylko i dla symbolizo­
wania postępu?

Jeszcze jedna uwaga. W 
ładnym i dosyć ciepłym 
wnętrzu barowym chętnie by 
się zdjęło ciężkie okrycie zi­
mowe. Czy wobec tego nie 
można zainstalować kilku 
wieszaków, ustawionych np. 
w rogach sali?

Po prostu kpiny
Tak tylko można określić 

to, co działo się w sobotę, 30 
stycznia na linii autobusu nr

Fila*elistyka staje się hobby coraz większej liczby mieszkańców 
Nowej Huty. Małe, kolorowe znaczki zyskują sobie sympatię i za­
interesowanie nie tylko młodzieży, ale także wielu osób dorosłych. 
Nic też dziwnego, że w naszym sklepie filatelistycznym w os. 
Centrum D panuje stale duży ruch. Sklep prowadzony przez pp. 
TYLKÓW c:eszy się wielkim uznaniem klienteli. Obsługa napra­
wdę fachowa, uprzejma, na miejscu można skorzystać również z 
najnowszych katalogów.

Informujemy, że placówka ta przyjmuje zgłoszenia na abonament 
roczny znaczków polskich oraz naklejek zapałczanych wszelkich ro­
dzajów. Rarlzimy »ię pośpieszyć, nie zostawiając tych spraw na os­
tatnią chwilę. Foto: J. BROŻEK

Budową garaży w Nowej 
Hucie zajmuje się Wydział 
Budownictwa, Urbanistyki i 
Architektury DRN. Obecny 
projekt przewiduje budowę 
62 zespołów garażowych, za­
pewniających 500 miejsc dla 
samochodów osobowych. Ga­
raże wrkonywane są zarów­
no ze środków DBOR, jak i z 
funduszów samych mieszkań­
ców — właścicieli samocho­
dów.

Do końca ub. roku wydano 
w Nowej Hucie 38 pozwoleń 
na budowę pawilonów garażo­
wych, przy czym do stycznia 
br. odebrano ich 26.

Przy wznoszeniu garaży na­
potyka się jednak na pewne 
trudności, z których najdotkli­
wszą jest niewystarczająca i- 
lość materiałów budowlanych. 
To stwierdziła m. in. komisja 
odbioru. Zdarza się również, 
że poszczególni członkowie 
zespołu budują swoje boksy w 
sposób niezorganizowany, o- 
późniaiąc prace przy budowie 
pawilonów. W związku z tym

LOK ma już 100 tys. członków
Ostatnio w Krakowie obra­

dowało plenum Zarządu Wo­
jewódzkiego Ligi Obrony Kra­
ju. Tematem obrad było pod­
sumowanie ubiegłorocznego 
dorobku oraz zadania Ligi w 
województwie krakowskim na 
rok 1965.

W ciągu ub. roku przybyło wo­
jewódzkiej organizacji ok. 1J ty», 
nowych członków, tak, iż obec­
nie liczy ona ponad ICO tys. raton- 
ków. Referat wygłosił przewod­
niczący Zarządu Wojewódzkiego 
LOK EDWARD GÓRA, podkreśla­
jąc dotychczasowe osiągnięcia tej 
organizacji i wykazując jej bra­
ki. Należy stwierdzić dużą akty­
wność społeczną i szkoleniową 
członków LOK, koniecznym jest 
jednak wzrost aktywności tej or­
ganizacji w środowisku wiejskim.

Na plenum omówiono pro-

123. Tłumy ludzi na przy­
stankach wyczekiwały po 
dwadzieścia kilka minut i 
dłużej na przyjazd wozów, a 
może tylko jednego wozu? W 
imieniu oburzonych i zmarz­
niętych, a obecnie kto wie, 
czy również nie zakatarzo­
nych pasażerów autobusu nr 
123 proszę MPK o wyjaśnie­
nie, co zaszło, że autobusu 
po prostu nie było? Dodam, 
że MPK przy takiej organi­
zacji komunikacji poważnie 
traci, gdyż wielu czekających 
odchodziło z przystanków, 
kierując się bądź do 
ju, bądź szukając 
środków lokomocji.

Od zniechęconych 
łam, iż taka nieregularność 
kursowania wozów tej linii 

zdarza się częściej, gdyż 
„jeżdżą one jak chcą’’. Gdzie 
są wobec tego kontrolerzy 
ruchu?

tramwa- 
innych

słysza-

ftfc.)

że przedstawiciele 
Eksploatacji DZBM w 
wypadkach nie chcą 
budynków w użytko- 

z uwagi na brak wy- 
blacharskich

Wydział Budownictwa propo­
nuje ustalenie generalnego 
wykonawcy, co gwarantowa­
łoby terminowe wykonawstwo 
całych zespołów garażowych.

Niemniej ważnym zagad­
nieniem jest uzgodnienie z dy­
rekcją DZBM spraw związa­
nych z odbiorem technicznym 
pawilonów i przekazywaniem 
ich do eksploatacji. Zdarza się 
bowiem. 
Działu 
wielu 
przejąć 
wanie, 
kończeń robót 
czy np. płyt chodnikowych. 
Dzieje się tak mimo tego, że 
przepisy prawa budowlanego 
kwalifikują te zespoły do od­
bioru.

Te i im podobne sprawy 
wymagają uzgodnienia, ure­
gulowania po myśli przysz­
łych użytkowników, czym z 
pewnością za.imie się energi­
cznie Wydział Budownictwa, 
Urbanistyki i Architektury.

(bs)

gram działania ZW LOK na rok 
1965, kiedy to przewiduje się 
znaczny wzrost liczebny orga­
nizacji. W dyskusji poruszano 
szereg istotnych problemów, 
następnie zatwierdzono preli­
minarz ZW LOK na rok bież.

Kolejnym punktem progra­
mu było podjęcie uchwał i 
sprawy organizacyjne. W uz­
naniu zasług 36 działaczom 
LOK wręczono Odznaki 1000- 
lecia Państwa Polskiego oraz 
15 złotych odznak za pracę 
społeczną dla m. Krakowa.

(bs)

PR0SRAM TELEWIZil
od 6 do 12 bm.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Ostatni prywatny 

detektyw” — film prod. USA. 
11.55: Program dla szkół: GEO­
GRAFIA dla klas V. 15.55: Pro­
gram dnia. 16.00: Eksperymentu 
c. dalszy. 16.20: „w poszukiwaniu 
nowych metod” — program dla 
nauczycieli. 16.40: Lekcja języka 
rosyjskiego. 17.00: Dziennik TV. 
17.05: „Aktualności”. 17.20: „Me­
dale i detale”. 17.35: „Liga miast
— Wrocław — Poznań” — tele- 
konkurs dla młodych widzów. 
18.25: Młodzieżowy Klub Telewi­
zyjny „Proton”. 19.00: „Dziwy 
przyrody". 19.10: „Szkice Lubel­
skie". 19.30: Dziennik TV. 19.50: 
„Dobranoc”. 20.10: „Afisz kino­
wy". 20.25: „Pegaz”. 21.15: „Przy­
gotowuję zemstę” — montaż o- 
peretkowy. 22.35: Dziennik TV. 
22.40: „Wieczorny relaks”. 23.00: 
„Ostatni prywatny detektyw" —

NIEDZIELA
Godz. 9.00: „Przygody piosenki"

— (dwie nowele): „Zagubiona
piosenka” — przygoda noworocz­
na; „Znaleziona piosenka” — o 
wiejskiej dziewczynie — transmi­
sja z KIJOWA. 11.10: Program 
dnia. 11.15: „Junga ze szkunera 
„Kolumb” — film dla młodzie­
ży. 12.30: Międzynarodowy kon­
kurs skoków narciarskich o Pu­
char Beskidów. 14.00: TV Kurs 
Rolniczy. 14.40: „Drogocenny
szmaragd” — film z serii „Bonan-

W lutym wybieramy 
nowe komitety osiedlowe

Frontu Jedności

W dniach od 7 do 28 bm. or­
ganizowane będą na terenie 
dzielnicy zebrania wyborcze 
komitetów osiedlowych na o- 
kres od 1965 do 1969 r. W zwią­
zku z tym odbyła się już na­
rada przewodniczących i se­
kretarzy komitetów osiedlo­
wych oraz przewodniczących 
Komitetów
Narodu, na której m. in. us­
talono szczegółowy harmono­
gram spotkań. Ponadto zorga­
nizowano naradę instruktażo­
wą z pracownikami Prezy­
dium DRN, którzy obsługiwać 
będą zebrania wyborcze. Od­
będzie się ich 45, we wszyst­
kich osiedlach miejskich i 
wiejskich dzielnicy.

A oto jak przedstawia się 
harmonogram zebrań wybor­
czych. 7 bm. — Bieńczyce, 
Grębałów, Czyżyny, 8 bm. —

Wśród szeregu spraw, istot­
nych dla mieszkańców osie­
dla Na Wzgórzach Krzesła - 
wickich na czoło wybija się 
konieczność poprawy komuni­
kacji osiedla, zarówno z kom­
binatem, jak i centrum No­
wej Huty i Krakowem. Zaga­
dnieniami tym żywo interesu­
je się komitet osiedlowy os.

Komunikacja 
wymaga poprawy

Na Wzgórzach, który wysuwa 
szereg propozycji. M. in. pro­
ponuje przydzielenie 1 auto­
busu dodatkowego na linii 126 
bis oraz przedłużenie połącze­
nia tramwajowego od Centrum 
Administracyjnego huty do 
nowej zajezdni. W tym celu 
np można by zmienić linię 
tramwajowa nr 16 — ul. Igo- 
łomska — Plac Centralny — 
Centrum Administracyjne 
HiL — nowa zajezdnia i z po­
wrotem.

Bardzo ważną sprawą było­
by również uruchomienie sta­
łego połączenia autobusowego 
Kombinat — Wzgórza — 
Kombinat z pominięciem Pla­
cu Centralnego. W najbliż­
szym czasie należałoby też u- 
stawić przystanek w rejonie 
wiaduktu kolejowego (szybka 
kolej miejska), w celu po­
łączenia, terenu Wzgórz ze 
śródmieściem Krakowa oraz 
umożliwienia stworzenia bazy 
komunikacyjno - wypoczyn» 
kowej w rejonie Krakowa, w 
dni świąteczne. (bs)

Drukarni# Prasowa 
Kraków, uL Wielopole I

W-33

za".

18.#0: 
Ludzie i 
filmowy. 

„Słownik wyrazów obcych”. 
.Dobra- 

,,Dziewczęta na mo- 
21.20: 
21.33:
Wie-

15.30: Program z cyklu:
„Świat, obyczaje i polityka”. 15.50: 
Dla pierwszaków „Jej pierwszy 
bal" z cyklu „Ula z IB”. 16.05: 
„Juliusz Vernó” — widowisko dla 
młodych widzów. 17.00: „Cyrkowy 
wóz” — program rozrywkowy. 
17.45: „Wiejski kwadrans”. 
„Wielka gra”. 19.00: 
zdarzenia” — reportaż 
19.10: — ” . '
19.30: Dziennik TV. 19.50: 
noc". 20.00: 
rzu” — film fab. prod. ang. 
„Śpiewa Lew Lewterow”. 
„Niedziela Sportowa". 21.55 
czorny relaks",

PONIEDZIAŁEK
10.00: „Twarz w oknie" 
fab. prod. CSRS. 11.55: 
dla szkół: JĘZYK POL- 
XI) Stefan Żeromski — 
mi przepióreczka". 16.25: 
dnia. 16.30: „Matka 17

Godz.
- film : 
Program 
SKI (kl.
„U ciekła
Program u.„a. <v.ov. „mausa i. 
synów". 17.00: Dziennik TV. 17.03: 
„CYRK” — film dla dzieci. 17.20: 
„Zosia Samosia”. 17.40: „GAZE­
TA" — śladem jednego numeru 
„Trybuny Robotniczej”. 
„Kino Krótkich Filmów”.
„EUREKA". 19.00: 
towaniego”. 19.30. Dziennik TV. 
20.05: Dobranoc. 20.10: PKF. 20.25. 
Teatr Tv: „Ifigenla w Taury- 
dzie” — J. Goethego. 21.40: „Są­
siedzka wizyta”. 22.05: Dziennik 
TV. 22.25: Wieczorny relaks. 22.30: 
Lekcja języka angielskiego.

18.03:
18.30: 

„Zespól Man- 
Dziennik

WTOREK
Godz. 11.55: Program dnia. 12.00: 

Międzynarodowy konkurs skoków 
narciarskich „O Puchar Tatr".

Bieńczyce Nowe, 
„A” i Zesławlckie 
Ceramiki Budowlanej, 9
— Centrum „C”, „B” 
Szkolne, 10 bm. — Centrum 
„D” i os. Szklane Domy, 11 
bm. — Wadów — Kolejowy i 
Czyżyny-Domki Jednorodzin­
ne, 12 bm. — Pleszów, os. Gó­
rali i Spółdzielcze, 14 bm. — 
Branice, Lubocza, Łęg i Mis- 
trzejowice, 15 bm. — os. Zie­
lone i Chałupki, 16 bm. os. 
Handlowe i Sportowe, 17 bm.
— os. Hutnicze i Słoneczne, 
18 bm. — Ogrodowe, 19 bm.
— os. Kolorowe i Na Wzgó­
rzach, 21 bm. — Mogiła i Wa- y rozpoczną się o godz. 17. 
dów, 22 bm. — os. Zgody i (bs)

Centrum 
Zakłady 

bm. 
i os.

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 od 
do 7 bm. „Mysz, która ryknę- 

prod. USA, dozw. od lat 12,

prod.

8 
la” 
od 8 do 10 bm. „Ręce nad miastem” 
prod. wt, dozw. od lat 16.

ŚWIT Mała Sala godz. 15.0#, 
17.15 i 19.30 DNI FILMU POLSKIE­
GO: 6 bm. „Pokolenie” dozw. od 
lat 14, 7 bm. „Kanał” dozw. od 
lat 14, 8 bm. „Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny" dozw. od lat 18,
9 bm. „Eroica” dozw. od lat 18.
10 bm. „Pożegnania” dozw. od lat 
18, 11 bm. „Krzyż walecznych” 
dozw. od lat 18, od 12 do 12 bm. 
„Jak być kochaną” dozw. od 
lat 18.

ŚWIATOWID do 7 bm. „Hasło 
odwaga” prod. ang. dozw. od lat 
12, od 8 do 10 brn. „Atak we 
mgle” panoramiczny film prod. 
NRD, dozw. od lat 16 (seanse po­
wyższych filmów w godz. 15.45, 
18.00 1 20.15) od 11 do 15 bm. godz. 
16, 18 i 20 „Dawid i Liza” 
USA, dozw. od lat 16. ,

Światowid Maia Sala od 7 do 
10 bm. „Mój drugi ożenek” prod. 
poi., dozw: od lat 1« (godz. 15, 17 
119), od1 11 dó 14 bm. godz.-14.30, . 
17.00 i 19.30 „Generał della Rove- 
re” prod, wt., dozw. od lat 18.

SFINKS godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
do 7 bm. „Siedmiu wspaniałych” 
prod. USA, dozw. od lat 14, od 8 
do 11 bm. „Burza nad stepem” 
panoramiczny film prod, jug., 
dozw. od lat 16, od 12 do 14 bm. 
„Gdzie jest generał” prod. poi., 
dozw. od lat 12.

KOLOROWE 5 do 7 bm. „Krzyk 
strachu” prod. ang., dozw. od lat 
16, od 9 do 11 bm. „Na tropie 
przemytników” prod. duńskiej, 
dozw. od lat 10, od 12 do 14 bm. 
„Weekendy” prod. poi., dozw. od 
lat 16. ,

BALLADYNA od 8 do 7 bm. 
„Powiernik pań” prod, franc., 
dozw. od lat 12, od 10 do 11 bm. 
„Parasol św. Piotra” prod. węg., 
dozw. od lat 12.

TEATR LUDOWY
8 17 bm. teatr nieczynny (goś­

cinne występy w Katowicach), 8 

16.55: Program dnia. 17.00: Dzien­
nik TV. 17.05: „Mydlany figiel" — 
film z serii „Opowieści znad rze­
ki”. 17.20: Program dla młodych 
widzów. 17.40: „9 minut” — tele­
turniej. 18.10: „Bawimy się na C” 
— program z cyklu „Encyklope­
dia rozrywki”. 18.30: „Teie-echo”. 
19.00: „Zakochane duchy” — fiint 
z serii „Barbara i Jan”. 19.30: 
Dziennik TV. 19.50: Dobranoc. 
20.00: „Widnokręgi". 20.15: „Twarz 
w oknie” — film fab. prod. CSRS. 
21.55: „Nowości filmu czechosło­
wackiego”. 22.25: Dziennik TV.

Godz. 10.05: „szarlatan” — 
z serii „Dr Kildare". 10.55: 
gram dla szkół: FIZYKA (kl. X). 
16.40: Rozmaitości Krakowskie”. 
17.00: Dziennik TV. 17.05: „Poczy­
tajmy razem” — program dla 
dzieci. 17.25: „Podarta książka” — 
film dla dzieci. 17.35: „Banjo" — 
z cyklu „Wyprawy Telewizyj­

nych Przyjaciół”. 18.00: Wszech­
nica TV. 18.25: „Z historii mię­
dzynarodowych konkursów pia­
nistycznych im. Fryderyka Cho­
pina”. 18.50: Tygodnik Wiejski. 
19.15: „Nadzieja i inne wiersze” — 
film. 19.30: Dziennik TV. 19.50: 
Dobranoc. 20.00: „Kraków — 
szybko budowany”. 20.15: „Świa­
towid”. 20.35: „Szarlatan" — film 
z serii „Dr Kildare". 21.25 Dzien­
nik TV. 21.45: „Wieczorny relaks”. 
21.50: Lekcja języka rosyjskiego.

CZWARTEK
Godz. 9.55: Program dla szkół: 

HISTORIA (ki. VII). 16.10: Pro- 

film 
Pro-

Łęg Przyzakładowy, 23 bm. — 
os. Krakowiaków i Teatralne, 
-« bm. — os. Urocze, 25 bm. 
— os. Na Stoku i Wandy, 26 
bm. — os. Na Skarpie, Stalo­
we 1 Willowe, oraz 28 bm. — 
Krzeslawice, Kantorowice, 
Zesławice i Ruszczą.

Na ogół zebrania w osied­
lach miejskich rozpoczynają 
się o godz. 18, a w nowohuc­
kich gromadach — o godz. 16. 
Jedynie w Chałupkach, os. 
Wadów — Kolejowy i Zesła- 
wickich Zakładach Ceramiki 
Budowlanej zebrania wybor­
cze komitetów osiedlowych

bm. godz. 19.15 „Puste pele" (bi­
lety wykupione na dzień 1 bm. 
ważne w dniu 8 bm.). 9 bm. godz. 
17.00 „Popioły”, 10 bm. godz. 11A# 
„Kot w butach”, 11 bm, godz. 
17.00 „Antygona", 12 bm. gódz. 
17.00 „Puste pole".

ZDK HiL ZAPRASZA'....
UL. MAJAKOWSKIEGO 2.
6. n. godz. 1S w ramach Stu­

dium Piosenki imprezę pn. 
sicie piosenki” 
szewski, 8. U. godz. 18.30 
Miłośników Teatru 
wieczór teatralny dr A. Mianow­
skiej pt. „Luigl Pirandello", ». 
II. godz. 18.30 „Telewizja a żyeie" 
spotkanie z przedstawicielem TV 
mgr H. Każmiercząkiem, 11. n. 
godz. 18.00 w ramach Klubu Prasy 
przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych prowadzi red. Z. Turek.

,Pdi. 
pnowadmi A. Jare-

Klub 
org animuje

OGNISKO MŁODYCH ZMS 
ZDK HiL OS. MŁODOŚCI
8. n. godz. 19 imprezę pt. ,,J«k 

Słuchać muzyki” prowadzi mgr 
R. Oszczan, 9. U. godz. 19 spotka­
nie pn. „Zielony balonik” o tea­
trze mówić będzie mgr St. Ja­
strzębski, 12. II. godz. 18 spotkanie 
Klubu Miłośników Filmu.

OGNISKO DZIECIĘCE 
ZDK HiL OS. NA SKARPIE

7. n. godz. 16 „Maseczka" - hal 
karnawałowy dla dz eci, 9. H. 
godz. 17 odczyt mgr. B. Piotrowi- 
czowej pt. „Jak Hitler wszedł de 
historii”, 10. n. godz. 16 irrorzzę 
umuzykalniającą pt. „Maleńkie 
nutki” prowadzi mgr. R. Oszczau, 
11. II. godz. 17.30 w ramach Klu­
bu Czytelniczego imprezę pn. „O 
sztuce podpowiadania” prowadaa 
mgr St. Jastrzębski.

pi.

DOM MŁODEGO HUTNIKA 
OS. STALOWE

9. II. godz. 18.30 odczyt pt. 
„Zbrodnia w Dallas” wygłosi red. 
J. Klaja, 11. II. godz. 20.30 o hi­
storii teatru młodzieżowego mó. 
wić będzie mgr. St. Jastrzębski.

w życiu". 17.50: 
przyrodą". 18.15: 

18.30: „POLIGON” 
wojskowy. 18.58:

gram dnia. 16.15: Z cyklu: „wy­
chowanie fizyczne”. 16.25: TV 
Kurs Rolniczy. 17.00: Dziennik TV. 
17.OS: „POŁY” — film seryjny <1U 
dzieci. 17.20: Dla młodych widzów: 
„Moje miejsce 
„Spotkania z 
Film kr./metr.
— magazyn 
„Suita Kielecka". 19.30: Dziennik 
TV. 19.50: Dobranoc. 20.00: PKF. 
20.15: Teatr Fantastyki: SFINKS: 
„Czarna walizeczka” — C. M. 
Kornblutha. 21.20: „Uniwersytet 
nowoczesny” — dyskusja na te­
maty studiów uniwersyteckich. 
21.45: Dziennik TV. 22.05: „Wie­
czorny relaks”.

PIĄTEK
Godz. 10.55: Program dla szkół: 

(kl. II) „Z wizytą ii leśniczego”. 
16.35: Program dnia. 16'40: Lekcja 
języka angielskiego. 17.00: Dzien­
nik TV. 17.05: „Miś z okienka”. 
17.20: Film dla dzieci. 17.35: „Obli­
cze naszego wieku”. 18.00: „Wie­
lokropek". 18.15: „Przegląd ekono­
miczny”. 18.35: Mistrzostwa Euro­
py w jeżdzle figurowej na lodzie”
— sprawozdanie z Moskwy. 19.30:
Dziennik TV. 19.50: Dobranoc. 
20.00: Mistrzostwa Europy w jeż- 
dzie figurowej na lodzie. 20.80: 
„Skorpion” — film fab. prod. ang. 
21.20: „LOTNY KOKURENT"
— czyli gazyfikacja bezprzewodo­
wa. 21.45: Dziennik TV. 22.95: 
„Wieczorny relaks”.

UWAGA: Redakcja nie odpo­
wiada za wprowadzone w ostat­
niej chwili zmiany w programie 
kin i telewizji.
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INTERESUJĄCĄ działalność roz­
wija koło filmowe przy świetlicy 
szkolnej dwóch nowohuckich pla­

cówek: Technikum Hutniczo-Me- 
chanicznego i Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej. Młodzież „kręci” filmy 
do kronik szkolnych, Do tej pory 
wykonano już ok. 1.500 m bież. taś. 
my 16 mm. Tematyka: życie szkol­
ne, nauka, wypoczynek, wycieczki 
wakacyjne itp.

Koło filmowe posiada własne la­
boratorium, w którym wykonywane 
są wszelkie prace z zakresu obróbki 
taśmy. Dysponuje ono także kamerą 
filmową (z kompletem obiektywów

wymiennych) oraz projektorem do 
wyświetlania filmów. A więc na 
miejscu własne, miniaturowe ama­
torskie kino. Każdy seans ogląda ok. 
160 kolegów i koleżanek naszych 
„filmowców". Co półtora miesiąca 
wyświetlana jest własna kronika 
filmowa z życia szkoły.

Instruktorem koła jest TEODOR 
CHRZĄSZCZ. Jego zespół miłośni­
ków X Muzy liczy 15 chłopców i 2 
dziewczynki. Koło cieszy się stałym 
poparciem i pomocą dyrektora Te­
chnikum mgr inż. R. SOKOŁOW­
SKIEGO.

Tekst i Foto: J. BROŻEK

Kręcenie filmu na lekcji Jez. rosyjskiego.

ana z magneto-: projekcja. Taśma musi być 
fonem.

Krenfka jest dźwiękowa. Oto 
„podkładka” dźwięku na magne­
tofonie. Teksty czyta instruktor 
Koła T. Chrząszcz.

Praca w labo­
ratorium: wywo­
ływanie taśmy 

filmowej w 
„koreksie”.

coooooooocoooooooœxxxxxxxxwoc

vi*armlr Neff „Wesoła wdów­
ka" — powieść należy do cyklu 
sagi mieszczańskiej i jest czwartą 
« kole; po „Małżeństwie z rozsąd­
ku”. w całości opisana jest hi­
storia czeskich burżuazyjnych ro­
dów Bomów I Niedobylów. W 
„Wesołej wdówce” Neff opisuje 
lata popieedzające I wojnę świa­
tową. Przekład M. Erhardtowej.

Czytelnik - cena 22 zł.
Autor nieznany „Cud wtórnego 

kwitnienia śliw” - Dzieło o wy­
sokiej jakości artystycznej, cie­
kawe z powodu swej egzotyki. - 
Książka została napisana prawdo­
podobnie w XVI lub w XVII w. 
Akcja głównie skupia się wokół 

postaci podłego kanclerza, którego 
sprawki i ostateczny upadek two­
rzą tło historyczne. Przekład Ma­
rii Kureckiej. Posłowie i konsul­
tacja sinologiczna dr. Tadeusza 
Żbikowskiego.

Państw. Inst. Wyd. PAX - cena 40 zł.
Robert Penn Warren „Puszcza" - 

Najnowsza powieść znanego poety 
i prozaika amerykańskiego. Au­
tor opisuje losy biednego Żyda 
bawarskiego, który w celu poszu­
kiwania prawdy i wolności emi­
gruje za ocean - jego rozczaro­
wania i stratę wiary w wyma­
rzoną wolność, o którą nie po­
zwalają mu walczyć. Akcja osnu­
ta jest na tle wojny secesyjnej w 
1863 r., która jednak nie odgrywa 
w powieści donioślejszej roli. Ksią­
żka niezwykle wzruszająca, prze­
pojona liryzmem i poezją.

PIW - cena 17 zł. (kag)

® Rozrywki umysłowe ■ Rozrywki umysłoweH Rozrywki umysłowe

□OOŻÓWKA^
poziomo: i.

przyjaciel Skrze- 
tusklego, Woło­
dyjowskiego i 
Zagłoby, 7. na 
przykład trzmiel,
8. skaleczenie, 3. 
nazwa pierwsze­
go polskiego re­
aktora atomowe­
go w Świerku 
pod Warszawą,
12. gatunek moc­
nego piwa an­
gielskiego, 14. 
rasa bardzo ma­
łych psów, 16. 
znany zawodowy 
bokser polski o- 
kresu międzywo­
jennego, 17. li­
tera grecka, 'ją, 
deseniowy papier 
do obicia ścian w pokoju, X u- 
krop, gorąc, 20. jedna z nut, 
szkło powiększające, 24. bałwan, 
25. zmontowanie i uruchomienie 
maszyny.

PIONOWO: 1. słynny polski wir- 
tuoz-muzyk, twórca „Krakowiaka 
fantastycznego”, 2. świder do me­
tali, th gatunek wierzby, 4. tka­
nina płaszczowa, 5. pasmo górskie

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
Z NR 4

KRZYŻÓWKA
POZIOMO; 1. apel, 4. keks, 7. 

pilot, «. okot, 10. sala, 12. lasecz- 
ntk, 14. Rut, 15. Patagonia, 1». 
tort, 20. real, 21. aktyw, 22 kopa, 23. 
saga.

PIONOWO: 1. atol, 2. epos, 3. 
literatka, .4. kosztorys, 5. etan, 6. 
smak, ». kakao, 11. linia, 13. cug,

„Ciotki na rowerach" 
Reżyseria: Rolan Byków 
i Nikita Orlow 
Produkcja: radziecka 
Kino: „Świt", od 11 do 
13 bm.

Rzadko mamy okazję oglą­
dać w naszych kinach kome­
dią ekscentryczną dla... dzie­
ci. „Ciotki na rowerach” są 
właśnie filmem tego rodzaju i 
w dodatku naprawdę udanym. 
Świetnie wykorzystano komi­
czne sytuacje, poparte mnós­
twem gagów i tricków wywo­
łujących huragany śmiechu 
na widowni. Właśnie dzięki 
temu przygoda Waleria wypa­
dła tak zabawnie, chociaż po­
mysł nie jest znów taki no­
wy. Chłopiec, obawiając się 

I nudnych wakacji u niezna­
nych ciotek, „podstawia” na 
swe miejsce kolegę Żekę. Wy­
nikają z tego przekomiczne 
sytuacje, z karkołomnym wy­
ścigiem rowerowym włącznie. 
Dalsze walory filmu to — 
bardzo dobre aktorstwo, zwła­
szcza aktorek w roli ciotek i 
malownicze okolice Zakarpa- 
cia, gdzie rozgrywa się akcja. 
A więc nasz deficyt młodzie­
żowy w kinach jeszcze raz ra­
tuje kinematografia radziecka.

Rozmaitości ze świata
Na naszym fotosie ((zdjęcie 

obok) przedstawiamy dzisiaj 
młodą aktorkę francuską Ma­
rie Dubois (wraz z synem Fer- 
nandela — Frankiem), która 
zainteresowała nas o tyle, że 
w ostatnim czasie zagrała w 
TV francuskiej rolę naszej 
wielkiej rodaczki Marii Curie- 
Skłodowskiej. Był to program 
teatralny Pierra Badela pt. 
„Pewna młoda dziewczyna”. 
Spektakl ten spotkał się z

Kącik filatelistyczny

20 rocznica 
wyzwolenia Warszawy
15 stycznia ukazał 

się nowy znaczek 
Dolski wydany z o- 
kazji 20-tej rocznicy 
wyzwolenia Warsza­
wy. Tło znaczka jest 
białe, rysunek — w 
kolorze zielonym — 
przedstawia Syrenę 
Dośród ruin (na pier­
wszym planie), a w 
obwodzie znaczka 
mikroskopijne wido- 

3. — rurka, sączek
4 — plac tenisowy

ZNACZENIE WYRAZÓW:

na Krecie, gdzie urodził się Zeus,
6. hormon wydzielany przez gru­
czoł nadnerczy, 1«. materiał opa­
trunkowy, 11. olejek różany, U. 
bóg wojny w mitologii greckiej.
13. czas kanikuły, 15. krótki ut­
wór muzyczny do ćwiczeń tech­
nicznych, 21. najlżejszy z metali, 
22. autor „Mohorta”, 23. bohater­
ka elementarza.

15. ptak, 16. trap, 17. Newa, 1«. 
alka.

UZUPEŁNIANKA
Wesołość człowieka świadczy o 

jego zdrowiu.
(przysłowie murzyńskie)

Wyrazy pomocnicze: 1. weso­
łek — 2. kość — 3. człon — 4. po­
wieka — 5. świat — 6. odczyt —
7. kojec — 8. Gozdawa — ». kro­
wa — 16. opium.

przychylną recenzją organu 
RPF „Humanité”. Niestety na 
realizację drugiej części pro­
gramu zabrakło kredytów...

*
Nie jeden już raz podziwia­

liśmy popularnego aktora 
francuskiego Jeana Marais w 
niemal akrobatycznych popi­

sach bohaterów filmów awan- 
turniczo-przygodowych. Ak­
tor zdaje się zapominać o 
tym, że liczy sobie już ponad 
...pół wieku i w dalszym cią­
gu odmawia dublowania po- 
pisowo-wyczynowych scen. 
Skutek tej wiary w siebie jest 
jednak przykry. W nakręca­
nym obecnie filmie „Gentel- 
man de Cocody”, Jean Marais 
skoczył z balkonu znajdujące­
go się 5 m nad ziemią na prze­
jeżdżający pojazd. Niestety 
spóźnił się o ułamek sekundy.

ezki ważniejszych 
budowli powojennej 
Warszawy. 'Wartość 
nominalna wynosi 
60 gr. (kp)

O czym śnią dziś hutnicy.„

Kwadrat
Należy odgadnąć 4 wyrazy we­

dług poniższych znaczeń i Ich li­
tery rozmieścić w wolnych polach 
podanej figury tak, aby powstało 
pięć wyrazów pięcioliterowych. 
które będzie można czytać jedna­
kowo poziomo i pionowo.

1 — poeta polski
2 — tułów posągu

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIA ZADAŃ 

OTRZYMUJĄ:

1. Jan Kapusta, Kraków, ul. 
Orawka 5 m 11: 2. Alfred Pawlik. 
Nowa Huta, Centrum - B, bl. 10 
m. 134; 3. Stanisław Kośdej, Gra­
ba« 6», poczt* Węgrzce Wielkie, 

W efekcie — naderwane mię­
śnie i przerwa w realizacji 
filmu. Ulubiony aktor nara­
zić chodzi o kulach... ku roz­
paczy jego licznych wielbicie­
lek.

*
Z pewnością ciekawa jest 

wiadcmość o pewnych danych _

statystycznych. dotyczących 
liczby wyprodukowanych w 
roku ub. filmów. Zrealizowa­
no ich w tym czasie we wszy­
stkich krajach 1500, z czego 
najwięcej pozycji przypadło 
— jak zwykle — na Japonię 
(350) i na Indie (300). Z kine­
matografii europejskich na 
pierwszym miejscu znalazły 
się Włochy (210), Francja (91) 
oraz ZSRR (85 filmów). W 
USA powstało 200 nowych fil­
mów, a więc taka sama ilość 
jak w roku 1963. (dr)

magiczny
Rozwiązania prosimy kierować 

pod adresem redakcji do dnia 12. 
11 br. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
tach „Rozrywki umysłowe”. 
Wśród Czytelników, którzy nade- 
slą przynajmniej jedną prawidło­
wą odpowiedź, redakcja rozlosuje 
nagrody w postaci BONOW 
KSIĄŻKOWYCH.

pow. Kraków; 4. Edward Wodzisz, 
Nowa Huta, os. Młodości 2 m. 32;
5. Andrzej Jasialek, Nowa Huta, 
os. Zielone bl. 26 m. 21; 6. Krysty­
na Placha, Nowa Huta, os. Szkla­
ne Domy, bl. 1 m. 121; 7. Tadeusz 
Kuska. Kraków, ul. Manifestu Lip­
cowego 4 m. Czesław Gór­
niak, rtock, ul. Tumska 5 m. 37.


